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13 groszy
Na dworcach kolejowych 18  groszy.
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Exposć miii. Shpzyńsliogo w  Senacie.
Coolidge prezydentem Stanów Zjedn. — Nowy napad bandy sow. na 
Ostróg i walka z ułanami. — Olbrzymie defraudacje kasjerki kolejowej. 

Wielka katastrofa autobusowa. -  Koniec „giodu tytoniowego'

!( im.
Nowy blok europejski.

L w ó w , 5 listopada.
Drukując artykuł dz isie jszy  W f. 

S tadnickiego, raz jeszcze  podnosśm y. 
że  zastrzeżen ia  p oczyn ion e  przez 
nas poprzednio  podtrzym ujem y w ca., 
lej p e łn i —  R edakcja .

. Nie mamy odpowiednich granic 
ze strony Rosji, nie uparliśmy' się 
o  Berezynę, rzekę dużą w dziejach 
wojny wsławioną. Narzucała się 
ona nieraz w projektowanych roz­
graniczeniach Polski od Rosji. Car 
Aleksande*- i Dekabryści w czasie 
pertiaktacji z Polak n i o granice 
Polski proponowali Berezynę. Ta 
rzeka lub górny Dniepr uniemożli­
wiałyby wy.yłania do Polski band 
dywersyjnych. Na południu od Pry- 
peci należa'oby wziąć Teterów, ja­
ko granicę.

Traktat łyski przeprowadził 
granicę przez biota i piaski, odstą­
pił Rosji prowincje bar zo słabo 
zaludnione. Na wschód od naszej 
granicy do Berezyny lub górnego 
Dniepru, wskutek rzadkości zalu­
dnienia tego kraju, wypada od 12 
do 16 Białorusinów na kilcmetrz 
kwadratowym, gdy w pogranicz 
nym pasie około 30, w tamtych 
więc powiatach drogą kolonizacji 
można byłoby z największą łatwo­
ścią wytworzyć większości poi kie.

P J  ka nie clue wojny, Rosja 
sowiecka nie chce wojny na dziś, 

-ale chce na jutro i piagnie wyzys­
kać okres przedwojenny przez d • 
zorganizowanie życia gospodarcze­
go i państwowego Pciski na kre­
sach, przez propagandę komunis­
tyczną i bandy dywersyjne. Bandy 
te uchodzą za gianicę rosyjską, 
znajdują tam pomoc czerwonej ar- 
mji. Tu zetknięcie s ę zbrojne od­
działów  polskich z.czerwoną armją 
musi nastąpić z konieczności. R - 
zejm, arb traż i ściąganie wojsk 
przez Rosję z jej całego państwa, 
aby polem dokonywać okupacyj 
zaborów i t. d.

Czyż Polska ma czekać biernie, 
nie ściągać swei siły i nie uderzyć 
w chwili odpowiedniej? •

W  pochodzie Rosji na Europę 
dia zaborców o i teologii komuni­
styczne] stoi ia  drodze PJska.

Sowiety tracą swą ideologię, nie 
głosząc wyprawy na Polskę Na 
prz-szkodz e „zbierania ziem rosyj­
skich" t. i. państw powstałych na 
g uzach Rosji stoi Poiska. Każda 
w ęc Rosja, czy carska, czy so- 
wecka, czy kadecka głosi walkę 
z Polską.

Polska zlikwiduje z czasem an­
tagonizm z Rjsją, ale warunkiem 
tfcgojest zupełna asymilacja ludno­
ści naszych wschodnich dzielnic, 
aby Rosja zrozumiała że ram niema 
już co robić.

Warunkiem zgody i pokoju 
z Rosją jest taka s łą  Polski, takie 
jej położenie m ędzynarodowe, żeby 
R sja wiedziała że źle wyjd ie na 
wojnie z Polską. Powiemy otwarcie 
warunkiem i ieagresji ze strony Ro­
sji jest porozumienie po sko-nie- 
mieckie.

Powiemy więcey Polska, jako 
państwo nie ostoi się, jeżeli nie

nastąpi zbliżenie się polsko-nie­
mieckie.

Nasza granica z Niemcami jest 
wyjątkowo długą, ok oło  1700 ki­
lometrów, jest tel wyjątkowo nie­
korzystną. Niemcy swą granicą 
oskrzvdłafą znaczną część Po ski. 
Ocf Warszawy do granic Prus 
Wschodnich jest przeszło sto kilo­
metrów. Z Prus Wschodnich nasza 
stolica może być zarzucona bom­
bami, nasz przemysł zniweczony. 
Nasze Zagłębie zna duj j się tuż na 
granicy niemieckiej. Niech na po­
czątku woj iy Niemcy staną na linji 
Waitv, jak to było na początku 
wojny rosyjsko-niemieckiej, a my 
nie mamy węgla, koleje stają, fa­
bryki staą, następn e paraliż gos­
podarczy uniemożliwi jący prowa­
dzenie jakiejkolwiekbą ź wojny.

Nie orzeniesiemy wojny na te­
ry orjum przeć wnika, bo on posia­
da niemal czterokro(n e gęstszą sieć

m \
Bandyci podpalili hale targowe. — Kilka osób ze strony pol­
skiej zabitych. — 19 pułk ułanów zmusił wroga do uciec2ki.

(Telefonem od naszego koresp.)
Warszawa 5 listopada. (Z.) Z Równa donoszą, że niedaleko Ostro­

ga banda sowiecka napadła na graniczne budynki polskie. Mianowicie 
hale targowe, które stoją obok m'asts Ostroga, banda w nocy o godzi­
nie 3 podpaliła. Rozlegała się raz po raz silna strzelanina. Zabitych z na­
szej strony jest kilka osób. Wezwano 19. p. ułanów, który rozpoczął 
ostrzeliwanie i zmus'ł bolszewików do zaprzestania ognia.

Porlanent ong, zbierze sie w grudniu.
Nowy rząd ang. utworzy się w pląiek

Londyn, 5. listopada. (Tel. G. P.) 
„Times" donoszą- że otwarcie par 
lamentu angielskiego zostanie praw­
dopodobnie odłożono do 1. lub 2. 
grndnia.

Londyn, 4. listopada. (Tel. G. P.) 
Baldwin oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że lista członków nowe­
go gabinetu ogłoszona będzie w pią­
tek.

Warszawa, 5. listopada. (Tel. G. i skiem uino-zenin sprawy por. Błoń-
P.) Na polecenie prokuratorii i wyż- | skiego, dotyczącej inwigilacji marsz,
szych władz wojskowych prokura- 1 Piłsudskiego i przekazania jej do po. j
torja wojskowa wystąpiła z wato- ! stępowania honorowego. ■

i 4f

k lej wą. Niemcy mają 116 km. 
kcleji na 1000 km. obszaru, Polska 
zaś 40 Była dzielnica pruska ma 
gęstość sieci odpowiadającą Niem­
com, ale była dzielnica os jska 
zaledwie 28 km. koieji ra 1000 kjn. 
obsz-iru. Pcd względem ilości sa­
mochodów i aeroplanów stoimy na 
szarym kcńcu,. N em cy zaś na 
p erwszorzędnem miejscu.

Trzeba sobie powiedzieć praw­
dę, przykrą prawdę, ale chroniącą 
na; od katastrofy —  Pols a nie 
może prow°dzić wojny z Niemcami.

W spółczesna propaganda anty- 
niemiecka w prasie polskiej, zasi­
lana przez nasze oficjalne r.gencje, 
wszystko to zaostrza stosunki pol- 
s o-niemieckie, prowadzi nas do ka­
tastrofy.

„Nas oenroni Francja od Nie- 
m ec" —  oto idea zakorzeniona 
w Polsce. Ale Francja sama po­
szukuje zabe-p eczen a od Niemiec, 
błaga o to Anglję, a ta nie zgadza 
sie u nać za agre ję nRmiecką, je­
żeli Francja wystąpi w obrenie 
Polsk1.

F*anc a ma dwóch niebezpiecz­
nych antagonistów: Włochy i Niem­
cy. Sama ona s uka podpory, w ęc 
udzieMć jej P !sce nie nr że. Kom­
binacja Polska plus ?  ancja, wywo- 
uje komljnarję Rosję plus Niemcy. 

Francja ma 39 mii]., PJska 28, ra­
zem 67 miljonów mieszkańców, 
Rosja Euro e ska 102, N :emcy 62 
mil ., ląz m 164, a więc 164, czyli
0 97 milj. mieszkańców więcej, niż 
w umie P i ka z Francją razem 
wzięte. W obec tego że technicznie 
Niemcy są silniejsze od Fran ji
1 mogą zapłodnić gospodarczo i mi- 
1 tarnie Ros ę, Francja rie pó dzie 
na kombinację polskc-francuską. 
Czechosłowacja i Jugosławia są 
pro-rosyjskie.

Niemcom też na‘dogodniej pójść 
na kombinac ę z Rocją, niż z Pol­
ską. W obec tego że Rasja jest zna­
cznie większą od Polski jest wpra­
wdzie w potencji korzystniejszym 
spólnikitm, niż Polska. Lecz gdy 
stanie do wyboru Rosja lub pe­
wien kompleks polityczny, do któ­
rego należeć będzie PołsJca, w ów ­
czas kooperacja Niemiec z tym 
kompleksem jest korzystniejszą, niż 
z Kosja-

Pierwszą kcmunją pulskn-aie-
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D z iś  6 Xi. b. r. Wielka Premiera Podwójnego Programu w APOLLO

„DZIECKO CYRKU"
Sienkiewicza

19CKIE C0C63H w najpiękni, jszej swej kreacji 
w najnowszem arcydziele fil" 

mowem p. t.:

n a d p r o g r a m :  llFMzystoścI przsnfesisnia z w M  i pogrzeb t. p. Hepyka z Oeuey ze Szwajcarii aż do Warszawy do miejsca cpsczynba.
miecko-węgierSKą nnisi być częś­
ciowy podział Czech. Znosi kory­
tarz, oddzielający nas od Węgier, 
które wracają do swej historycznej 
g anicy północnej, my zaś o;rzy- 
mujemy resztę ks, Cieszyńskiego, 
z cennym węglem’ Karwiny, Niem­
cy zaś Egeilar.d t. j. pó nocne 
Cze hy, kraj bogaty o 2 i pó! mil­
ionach mieszkańców, z których 80 
proc. Stanowi l id.inść niemiecka.

Operacja czeska musi się < d- 
bywać przy w półdziałańiu dyplo- 
matycznem Włoch.

W iochy są spadkobiercami wpły­
wów Austrji na Ba kanach, ów  spa­
dek jest obciąiony antagonizm m 
względem Rosji. Otóż gdyoy Niem­
cy były zblokowane z Rosją, nie 
mogłyby się zblokować z Włocha­
mi, z któreml ich łączyć będz e 
wspólny antagonizm z Francją.

Do bloku polsko-węgiersko-nie- 
mieckiego z natury rzec-y mnsca 
przystać Bułgar ja, antagonisrka Ju- 
gosławji i Turcja, antagonistka R j - 
t j:. Bl .k taki 1 czyłbv w^w zas: 
Niemcy 62 p u Eg rland 64 5, Wę-' 
gry 12, Polska 28, Włochy 39, T r- 
cja 10, Bułgarja 5 ra em I59'5 mil­
ionów mieszkańców W ów cia  
Niemcy uzyskałyby prą łączeni 
Austijj ą więc powiększyłyby sw, 
iudncść"ó 6 5 rfrfjj.

Blok oderwałby od Rosji re­
publiki Kaukazu z blisko 10 mil. 
ludności, co najważniejsze, pos'a- 

. dające żelazo margam we, miedź 
i naft'. Te r ostatni produkt ważny 
dla komunikacji powietrznej, mor­
skiej i lądowej dziś ffest przed.- 
wszystkiem <eniony. Polska posu­
nęłaby swe granice wschodnie do 
górnego Dniepru i Teterowa. Bloki
0 180 miljonach ludności panów 1- 
by w Europie.

Niemcy tak n edawno ponżone 
przez traktat Wersalski zajęłyby 
miejsce im należne ; e względu n - 
ich wiedzę, talent organizaeyjn
1 zdolności iwórcze. Mieliby pierw­
sze miejsce w bloku, Włosi drugi*., 
mv trzecie, Węgry czwarte. Prze. 
blok nastąpiłaby lestytucja, jeżel 
nie całkowita, to w każdym razie 
znaczna Węgier.

Państwa zblokowane udzieliłyby 
sobie największego uprzywilejowa­
nia, a nawet mogłyby dać sobie 
koncesje, nie wchodzące w rachubę 
najwyższego uprzywilejowania.

Szczególnie znaczną by ’ aby ko 
operac a gospodarcza polsko-nie­
miecka, Śląsk przesiałby być jabł­
kiem niezgody, a stałby się błoną 
łączną. Koncerny śląskie, zblo o- 
wane z niemieckimi w Rzeszy, 
zblokowałyby się z przemysłem 
polskim i dałyby mu rozpęd. Blok 
miałby wszystkie surowce i przez 
udzielanie sobie kredytów nawza­
jem, mógłby podjąć s ę  wielkich 
inwestycji.

Jeżeliby na razie Francja i Rosją 
czuły v ę  przez blok ookrzywdzo :e, 
to z czasem zbliżyłyby się do n C; o. 
W eśri.’ Frarcji do -b io .u  uch :-

łoby ją od strat teryiorjainych, 
otwierając drogę pokojowemu prze­
nikaniu. Odrodzenie Chin zm śi 
Rosję do zbliżenia się do bloku. 
Chiny liczą około 400 miljonów 
mieszkańców i są łatwe do zmili­
taryzowania wskutek obecnych 
swych wojen domowych.

Do bloku przystępowałyby po 
k lei neutralne państwa Europy.

Rozwój sił produkcyjnych państw 
zblokowanych podnosiłby siły kon- 
sumcyjne i produkcyjne Europy, 
z powodu upadku których cierpi 
Wielka Brytanja. Polska ze względu 
na swe geograficzne położenie mo­
że albo zginąć, albo być podstawą 
owego bloku.

W ładysław  Studnicki.

Polsfta orędowniczką pokoju.
Expos-' min. “  w  Senacie.

(Telefonem od naszego koresp.)
Warszawa, 5. listopada. (Z.) Dzi­

siaj na posiedzeniu Senatu min. 
Skrzyński wygłosił expose, które 
r.i-eco odbiegało od mowy wygłoszo. 
ncj w Sejmie i poruszyło szerokie 
tematy polityki zagranicznej. Przc- 
mowianie min. Skrzyńskiego zrobiło 
w Senacie bardzo dodatnie wra­
żenie.

Minister naprzód omówił proto­
kół genewski. Część odnoszącą się 
do arbitrażu zaznacza wielki postęp 
na drodze do celu, do którego ludz­
kość zmierza. Część druga (sankcje) 
nie jest niczem innem, jak powtórze­
niem paktu, stwierdza poraź wtóry, 
iż na grancie paktu wszystkie pań­
stwa stoją równie wiernie i niezło­
mnie jak w Wersalu. Część trzecia 
(ograniczenie zbrojeń) jest jeszcze 
otwarta dla długich rozważań, przy­
gotowań i badań. Niema ogranicze­
nia zbrojeń bez gwarancji bezpie­
czeństwa. To jest najbardziej drażli­
wy punkt całej koustrukcjL W  razie 
przyjęcia go przez wszystkie pań­
stwa staiiie się on spokojną przysta. 
mą, a w razie nieprzyjęcia, pozosta­
nie latarnią morską wskazująca 
przystań. W  razie gdyby protokół 
wszedł w życie jako norma obowią­
zująca w stosunkach międzynarodo­
wych, wówczas nie zawahałbym się 
powiedzieć, >’ż fen dzień, w którym

j to się stanie, będzie dniem wielki©- 
j go święta.

Protokół stawia bezpieczeństwo 
jako najważniejszy postuiat. Tu cho­
dzi & zwiększenie bezpieczeństwa 
materialnego ? o to bezpeczeństwo 
moralne, które dajs sprawiedliwość 
międzynarodowa. Nic chodzi tu o to, 
aby wybierać między czemś pew- 
nc-m, bezpieczuem, realuem, a czemś 
iJuzorycznem i n>erzsczywisiem. 
Nikt tego nie mówi i nic żąda. Tekst 
protokołu ni; pozostawia pod tym 
względem najmniejszej wątpliwości.

Polska potrzebuje dla rozm iło­
wania się i spełnienia swego posłań, 
nictwa kredytu moralnego i mate­
rialnego. Aby go dostać, musi być 
znaina taką, laką jest w rzeczywisto­
ści. Otóż ja wiem i czuje, że gdyby 
się dało uzyskać w  jednej chwili 
idealny plebiscyt całego narodu na 
zapytanie, jak on chce współżyć z 
ludzkością, to niewątpliwie ze wszy­
stkich chat, dworów I warstatów 
wszystkich krańców Polski dałby 
się słyszeć jeden wielki glos, zwia­
stujący światu dobrą wolę i współ­
pracę w zgodzie i pokoju. A że tak 
jest, świat powinien o tent wiedzieć, 
a każdy maż polityczny winien wier. 
nie tej woli zbiorowej służyć. Proto­
kół genewski jest tejże woli wyra­
zem".

Dyskusja nad exposś p. Premjera 
i p. Ministra spraw zarr,

W arszaw a , S Iistopadad (Z ) P o  prza­
m ów ień  :u min. S krzyńsk iego przystąpio­
no d o  dyskusji nad exp ose  prezydenta 
R ady niinisitrów i ministra spraw  zasra - 
roc/jiiych.

Imieniem Z. L. N. sen. P o  p o  w s ki c z y ­
ni zarzut rządiowt, że  ostatnie zarządze­
nia w (M M E fc c  impoj-tiu zw ła szcza  ; r- 
ty k u lćw  luksusow ych, b y ty  źle stoso­
wane. Ustalenie stosow ania wskaźnika 
przyczyn ia  się do w zrostu  d rożyzn y . P o

p rze d eros z y  s tikiem o  w ytężona  pracę i 
taniość kredytu . D oprow adziliśm y d o  te­
go, że dziś nasza waluta należy do naj­
lepszych  w  św ięcie . P ow inniśm y zatem 
starać s 'ę  c kredyt. Zm usza nas do tego 
szczu p łość  w-ielkicli kapitałów  na na­
szym  rynku i s p o w o d o w a n ie m  d roży ­
zna kredyt u. Zdaniem  mowicy k orzy sta ­
nie z (kapitałów zagranicznych  jest na­
kazom  chw ili obecnej.

Sen. K orner zajął się cm ów ieniem
liryką celna nie m oże m ieć w ręku p>l- , sytuacji gosp od arcze j państw a d ow o- 
skiego ministra skarbu decydu jącego zna 1 ćzą c . żc daje się za u w ażyć znaczne p o ­
częc ia . w o b e c  bardzo skumpblkMwame- | gorszen ie d roży zn y , naw et gorsce , niż
go  życia  gp sp odarczego w  P olsce . Jeżeli >.aJ czasów  inflacji Polska z kraju nąjr
clicc sie zm usić nasz przem ysł, aby  sto - rarszrgo, stała się krajem  najdroższym ,
sow ał się do ogó ln ych  eon na rynkach P rzeno si przech rJzi ostre priesi^iii-e,
św iatow ych - trzeba mil dać mniej zeb iw w ć płatnicza ludności w dużym,
w iocej takie warunki, w  jakich przem ysł : p  • - i rąłn,« wskutek czeg o  budżet
podobny pracuje zagraawcą. Chodzi tu na rek 1UJ5 nic będzie budżetem  real­

nym . W  dalszym  ciągu sw y g o  pizem ó* 
wienia m ów ca  om awia s y t ia c je  na k ie ­
sach, p oczem  przeciiodzi do kw*»stji ży* 
d o w o k y j, uskarżając s ię .na  rzekom e o c .  
k rzyw dzen ie  ludności żydow sk ie j, wsku­
tek czeg o  imieniem koła  żydow sk iego 
odm aw ia popsucia rząd ow i.

Z koleś sen Sżarski stw ierdził, że 
przesilenie b y  to spodziew ane, ale ratę- 
żerne jeg o  przeszło oczekiw ania. G dy  za 
czasoiw inflacji była  u nas ucieczka od 
pieniądza do tow a rów , to  teraz m am !’ 
z jaw isko przeciw ne, któr< jedmak w ca le  
nie w p ły w a  na zniżkę cer.’ . P on iew aż 
przeszliśm y za jednym, zam achem  do 
z ło tego  ob liczen iow ego, a potem  tak sa­
m o do now ej w aluty, cen y  ocrazu  p o­
szły  niesłychanie w  górę . B nzyczyrJły 
się dc tego także m om enty psychologi­
czne, m ianow icie pr-zedtcin zajwsze lu­
dzie nam yślali się, gdy  mieli w y d a ć  mił- 
jor, oś  u. set ty sięcy  m arek, jednak teraz 
jeden z ło iy  w yda je  się bez nam ysłu. 
B ardziej jednak n iepokojącen  jes+ to, że 
pod w yżk a  cen dalej rośnie. P od czas 
tendencji zw y żk ow e j polityka Banku 
m ęskiego musi b y ć  tw ardą i przyznać 
trzeba, że kierow rCctw o bamku spdfuia 
sw e  zadanie. W la ś c w ą  p rzyczyn ą  całe-- 
g o  przesilenia iest zupełny brak Kapita­
łu. D o siln iejszego odczuć 'a  tego brakli 
przyczyn ia  się polityka poęjitkow a. Ckj - 
żas p od a tk ow y  powinien b y ć  n aw et la-> 
godzony . M usony nmożHwić eksport, 
którym  trzeba będzie zap łacić za i m a f i i  
zbo/,a. Musiimy czerp ać z kredytu  zagra­
nicznego.

Cif. D. ZA ZMIAN/, ORDYNACJI 
W\ BORCZF.I.

Ostatni przem aw iał sen. Adamskie 
k tóry  o św ia d cz y ł przedewAzys-tkicm. że 
budżet na rok 192S stronnictw o m ćw cy  
podda gruntow nej i realnej k ry ty ce . Po 
datki nasze sa zb y t w ysok ie , a miTnop-o- 
lc iimfkcjoiiują w adliw ie. M o-wca dom aga 
się od rządu, aby  p ośw ięci1, w ięce j uwa­
gi zs.gaduiienlcirrii p racy  w  spraiwie u - 
bezpieczenin inteligencji od  b ezrobocia  
i- zabezpieczen ia  jc i na starość. M ów ca  
om aw ia kw estię m niejszości namodowyrh 
oraz sytuaAję na kresach. K o ń c ja c  
stw ierdza k on ieczn ość przeprow adzenia 
zmian naszej ordynacji w y b o rcz e j w  
kierunku doprow adzen ia do stw orzenia  
w ięk szości w naszym  parlam encie. K o­
niecznie jest rówinież zdamiorn m ów ęy  
w zm ocnien ie w ład zy  prezydenta RzjłCw 
i stanow iska Senatu. Stromniiiotiwo m ów ­
c y  Tdc podziela co  d o  «xn«gór<>w  k ie ­
runku ob ecn ego  rządu, będzie  się jednak 
starało u łatw ić mu prace, aby  przyspie­
szy ć  uzdrow ienie gospod arcze  i iinanso 
w e państwa.

Na tern dyskusję przerw ano.
 Ó—- “ -

KONIEC „OLODU TYTONIO. 
VVEriO‘!

Niebawem palacze zostaną nasy­
ceni...

Warszawa, 5. listopada. (Tcl. Q. 
P.) Dyrekcja monopolu tytomiowe,:o 
wyjaśnia, żc brak tytoniu wywoła­
ny był tern, że monopol musiał prze- 
dewszystkiem nasycić palaczy pa­
pierosów, abv podciąć rpckidację 
papierosami dawnych fabryk Pry­
watnych. Obecnie rynek nasycony 
już jest papierosami, a w ciąru ty­
godnia do Ul dni zostanie również 
nasycony tytoniem. Od tego cza^u 
produkcja fabryk ntoiioprlo yych. 
które uruchomione zostały iuż wszy­
stkie, całkowicie wystarczą na nor* 
malne spożycie ! „głód tytoniowy* 
nie może si© powtórzyć.

^
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LUDWIK ZAWADZKI
dem iped^syln^ i karci sowy 

Ks Lwowie ul. S s M i s p  I. S. I. piętro. —  Rok załsźenio 1910 Teł. 33.

Dostawa i ekspedycja posyłek kolejowych. — Oclenia 
posyłek zagranicznych. — Przew ćz urządzeń w nJej- 
scu  i na prowincji wozami patentowanymi. — Opako- 

w a,ne ora z przechowania mciilt.
D la  P . T . U rz ę d u : k ó w  p r z y  p S S j f  r o w ; d r a n ia  o d p o w ie d n i  ra b a t.

J jŚ “  C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  ' S S

CALVIN  C O O L jD G E
zosta? ponow nie w yb ra n y  prezydentem  
Stanów  Z l  Jak w iadom o, C uokdge po 
laz  p ierw szy  uzyskał prezydenturę 6. 
slorpn a  19Ź3, gd y  na m ocy  konstytucji 
jalko w iceprezydent objął rząd y  p o  znrar 
łym nagle prezyden cie  Hardingu. W ó w ­
czas zapow iadano po w szech . «ic, że szan­
se jego przy  n ow y ch  w y j i f c d h  będą 
żadne. W id oczn ie  w ięc C oolid ge  w  c z a ­
sie sw ych  roczn ych  rządów  zjednał so - 
bie dużo uznania, sk oro  zd ofa ł pokonać 
tak silnych przeciw n ików  jak  D avis, 
M ac A óoo i La Eollctte.

[Eoiidie wybrany 
. /  Stanów Zj.

Lwów, 6. listopada.
Depesze wczorajsze przyniosły 

wiadomość, że przy wyborze nowe­
go prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych zwyciężył Coolidge.

Wiadomość ta nie jest niespo­
dzianką, owszem znawcy stosunków 
amerykańskich przepowiadali, że 
tak będzie. Zastanawiać może tylko 
rwa ..przytłaczająca większość" w 
depeszy zaznaczona, jej bowiem nie 
przewidywano. Miał przecież Coo-

fejlM on  ..oaz . Por » z d. 7 XI. 1924. 2

jAN P1ETRZYCKI.

S l i p  błękitnego Neapolu.
(Dokończenie).

Niemałą atrakcją obchodu są 
wozy z żywemi obrazami, przejeż­
dżające głównemi ulicami 'miast:'. 
Pomysł do nich dają miejscowi ma­
larze, sami cu w ając nad ustawie­
niem grup, ukostjumowaniem Poświe- 
tleniem. Najpiękniejsze w tym roku 
by y cztery wozy z porami roku, 
począwszy od młodzieńczej wiosny 
(grupa dziewcząt w kostjumach 
kwiatów i motyli) aż do srebrzy­
stej zimy, zakrzepłej w śniegu 
i krystalicznych, szklanych se­
piach lodu. Pomysłowy był wó% 
p zedstawiający jezioro, pełne ła- 
oęćzi, , również inny, zamieniony 
w grotę Wulkana z kuźnią cyklo­
pów. Do tak zwanych „tradycyj­
nych1* wozów, które usankcjon :wała 
tradycja ludowa, należy ukazywany 
rok i ocznie wóz z buchającym 
ogniami Wezuwjuszetn izpatronęin 
'Neapolu, św. Januarym.

Zarząd urasta i jego sekcja 
artystyczna (a odgrywa ona tutaj

Mii P ilił Mv ZjelK.
N O W Y JO R K , 5  8isU »$ada. (T el. G. P.). 

Conlitfge aos&si wybrany preiydeaićm  Sts- 
łtów Z led n ocm y ch .

Daves wiceprezydentem.
N. JORK. 5 listopada. (Tel. G. P.) Cfsnerał DaveS 

m b  rany został wiceprezydentem Sfmów Zjcdn.

lidge w walce wyborczej nielada 
przeciwników. Z własnego stronni­
cowa wysunął się przeciw .niemu 
contr-kandydat niemałej powag*, se­
nator La Foletie. Ten zdobył ogro­
mną wziętość zwłaszcza u szarego 
tłumu, w kołach robotniczych i 
wśród drobnych rolników, jako żar­
liwy istotnie szermierz dobra pu­
blicznego, dobro publiczne zaś rozu. 
miejący jako polepszenie przede- 
wszystkiem doli warstw ciężkiej 
pracy oddanych

Z drugiej strony szedł przeców 
Coolidge z odsłoniętą przyłbicą de­
mokrata Davis, opierający szanse 
swe głównie na poparciu ze strony 
wielkiego przemysłu i pluto kr acjś 
bowiem tych sfer przedstawiciele, 
menerzy najbardziej w pływ ow i— to 
kliłemci kancelarji adwokackiej Da- 
visa.

Jeżeli więc „przytłaczająca więk­
szość" oświadczyła się za Coolidge 
•— to widocznie umiał om rządami 
swemi wzbudzić u ogółu zaufanie, iż 
droga, której trzymał się dotąd, jest 
najodpowiedniejsza.

Jak wiadomo, Coolidge wybrany 
został wiceprezydentem wówczas, 
gdy Harding posiadł prezydenturę. 
Po śmierci Hardinga wszedł automa­
tycznie rua jego miejsce. Prezyden­

tem z wyboru zostanie dopiero 
teraz.

Zwycięstwo Coolidge‘a jest zara­
zem zwycięstwem obozu republi­
kańskiego, któremu nowowybrany 
prezydent przewodzi, a klęską do­
tkliwą demokratów.

W  Stanach Zjednoczonych tylko 
te dwa Stronnictwa ścierają się z so­
bą i naprzemkm jedno drugiemu wy­
dziera władzę z ręki. Jak nazwy ich 
wskazują, obie owe partje, republi­
kanie i demokraci wypisują postęp 
na swym sztandarze. Zasadniczych 
różnic między niemi niema. Atoli w 
miarę, jak rozwija się tok życia pu­
blicznego, wysuwając coraz to nowe 
Problemy, wyłaniają się także kwe­
stio, wobec których inne zajmują 
stanowisko republikanie, a inne de­
mokraci.

Na ogół republikanie, zwłaszcza,
odkąd Coolidge stoi na czele tego 
stronnictwa, reprezentują kierunek 
bardziej konserwatywny, niż demo­
kraci. Zanadto cenią dzisiejszy po­
myślny stan państwa, by niewcze­
snymi eksperymentami podawać na 
hazard trwałość osiągniętych zdo­
byczy. Są więc przeciwnikami re­
form zbyt radykalnych, o których 
sądzą, że wtedy przyjdzie na nie 
pora, gdy przyrost ludności wzmoże

ważną rolę, jak i w innyęh miast ch | 
włoskich) dokłada wsz Ikich sta- i 
rań, by najwspanialej w czasie 
obchodu wypadł nistoiyczny po­
chód dworu i wojska Karola Bur­
bońskiego, kroczący późnym wi - 
esorem przez ulicę Partenope ku 
skale Posylippo i kościołowi Ma­
donny di Pieaigrotta.

Nie wiem, jak było po inne 
laia, lecz w tym loku organizatorzy 
w zupełności dopięl swych zamie- 
zeń. Był to s czyt reżyserskiej 

pomysłowości kostjumerskiego bo­
gactwa. Co za przepych pozłaca­
nych karet, bajecznych koni, stro­
jów, mundurów, b oni. Pochód kro­
czył oświe lony reflektorami stoją­
cych w zatoce okrętów, rzucającymi 
oślepia ące smugi światła w ulicę. 
Chwilami miało się wrażenie, że to 
n e rzeczywistość, lecz gigantycz­
nych, nieprawdopodobnych rozmia­
rów film kinematograficzny.

W  dniu „święta błękitne o 
Neapolu** jedna z ulic w pobliżu 
zatoki przedstawia osobliwszy w 
swoim rodzaju widók. Jest to uł ca 
św. Łucji — tasama, przy którdj 
mieszkał nasz Słowacki, a gdzie na 

i jednym z domów widnieje znisz- 
! czoną, z zatartym niemal napisem 
• tablica z jego nazwiskiem*. O o 
I na ulicy tej ucztuje lu l nea d ‘-

tański. Stoły, oświetlone czerwo- 
nemi lampami, uginają się pod sto­
sami ow ców, krabów morskich, 
makaro ów i beczukami wybor­
nego wina ze stoi ów  Wezuwjusza. 
Ścisk i pwar nie do opisania Ry­
bacy, ma:ynari,e i dziewczęta rej 
wodz~.

Tutaj to na zaimprowizowanych 
eitradkach uliczni śpiewacy i śpie­
waczki produkują po raz pierwszy 
piosenki, które mają ulecieć w ś • iat 
szeroki. S ąd wyszła s ’awa Tos- 
tiego, tu sławna Elwira Donndrurri- 
ma śpiewała: „La bandera e t:e 
cilore**, tu zrodziła się tak ’ ow- 
szechnie znana pieśń o świętej Łucj
i błękitzem m orz:.

Denza, au‘or popularnej piosenki: 
„Funnicol: e funmcola1*, powiedzia , 
że Neapol śpi tylko przez jeden 
dzień w roku, nazajutrz po uroczy­
stości narodzin swej pieśni ulicznej. 
W istocie, gwarne to miasto cichnie 
w tym dniu i pustoszeje. Jedni 
śpią, drudzy, którym nie dość było 
zabawy w mieście, idą w najbliższą 
okolicę w stronę Wezuw u za lub 
do Sorrento, mniej liczni dążą na 
Camaldoli.

P~s edłem ś  aJem tych oslat- 
oicii i nie pożałowałem wyboru. ! 
C tmaldoli, to naj r-ższy ponad « 
Neapolem szczyt p ' sk' n‘s  którym ]

NIEWYBRANI KANDYDACI NA PRE­
ZYDENTA STANO vV ZJ.

%

' VwŃO i% NMfłÓ
„< X f

k  L / m y / 'i i

(U g ó r y ): Smith, M ac A doo , (u dołu ): 
Harrisom i Davis.

walkę klas, a niezadowolenie pręż­
nością swą zagrozi istnkjącejju sta­
rowi izeczy.

Jeżeli więc wybrano Coolidge‘a 
istotnie znajSłłą większoeią. znaczy 
to, że w  boju o najwyższą w Sta­
rach Zjednoczonych godność mniej 
brano pod uwagę kwestję osób, niż 
same zasady. Yankes dzisiejszy ma 
tylko jedno strapienie: dławi się zło. 
tern," kcórern zasypała go ^ojna. Po- 
zatem jednak zadowolony jest ze 
stosunków i z siebie i wcale nie 
pragnie, by mu to zadowolenie mą­
cono. Dlatego prezydentem wybrał 
Coolidge‘a, który podostatkiem zło­
żył dowodów przezorności i roztrop-. 
rości polhycznej.

wznosi się malowniczy i lasztor 
Kwi e duł ów

Jadąc na Camaldo'i należy wziąć 
dorożkę na całv drień, co kosztuje 
tu 40 lir czyli 10 ziotych polskich. 
Słuchajcie, polscy automedoni, jakże 
tani są wasi neajrolitańscy koledzy!

W  klasztorze zastiłe.n zakonni­
ków Polaków. Nawet przełożonym 
jest Polak, Krakowianin ks. Józef 
Bi niasz. Patrząc z klasztornego 
bikonu  na cuda neapolitań-kiej 
zatokL, ksiądc przeor z rozizewnir- 
niem wspomina... krakowskie Bie­
lany. /

Bedecker, ten wierny towarzysz 
turystów, mówi, że widok, rozta­
czający się ze szczytu Camaldoli, 
a e ma równego scb'e w św ecie. 
Ileż ziemi wzrok stąd ogarnia! ileż 

iast i mias eczek, wzgórz i wy­
brzeży, ile wysp zielonych na prze­
dziwnie niebieskich, w z otem słońcu 
Południa błyszczących, kolosalnych 
topielach Morza Śródziemnego.

'“ “ O «*
*) W^po.elstwre- pols&iena w  Rzymie in­

form owano mnie, te  na skutek artykułu 
m ojego w jednem  z pism, w zyw ającego 
Jo zaopiekowania się tablicą pamiatkowa 
Słowackiego, poselstwo psleciło  konsulowi 
polskiemu w  Neapolu (;est nim jakiś 
W łoch ), aby tablicę na koszt pos-lstwa 
odnowił. Niestety, pan konsul Jb dziś dnia 
tego nie uczynił.

17111023
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Z  teatru.

(„Prawo pocałunku" komedja 
w 3 aktach Tristana Bernarda).

Lw ów , 5 listopada.
Tiistan Bernard, jeden z naj­

lepszych ma strów komedjo-farsy, 
stary wyjaaacc paryski, grywany ]j 
na obu półxu ach (typowy Fran­
cuz zawsze najlepiej się czuje 
wśród obu pólku ) z „Prawem po- 
całun u“ trochę pózrno, a^ prze­
cież przywędrował i do Lwowa a 
dzięki pewnym dyrektorskim kon- 
junkmrom poprzedziło tą nrłą wi- 
zyię potężne dęcie ',v puzon rekla­
my (tik akby Lwów był Pipidów- 
ką i nie wiedział' kim jes Tristan 
Bernard). Dzięki tym samym kon- 
junkturom znalazło się na afiszu aż 
trzech reżyseiów ze swcjemi świ­
tami, gdy w zw /c  ajnych warun- 
k .cii gra co i ajwyżej jeden ze swoją 
własną świtą Było więc to przed­
stawienie prawdziwie dyrektorskie, 
barwne, starannie przygotowane, 
ja nowo u aeblowane i ufryzowa­

ne. Wyszedł na tern najlep ej nas? 
paryski gość (polski autor rzadko 
ma takie szczęście z wyjątkiem Sie- 
dl ckiego i Winawera) a jeśli cho­
dzi o „Prawo pocałunku11, przemiła 
ta koniedjo-f rsa zarługuje w >u- 
pełnosci na szczególniejsze wzglę­
dy. Jest doskonale pisana (djalog 
lśni jak szpada) kapitalnie -zbudo­
wana sceniczn e, wesoła bez za­
strzeżeń, pikantna cle bez odoru, 
posiada świetne role główne, nad- 
wyczajre epizody, tętni życie.n 

i krwią, zmieszaną ze szampanem 
lepszej marki. W fabule coś niby 
Ohnetowski „W łaściciel kuźnic" na 
wesoło,-(Coś niby „Małżeństwo Lo­
li" niżej podpisanego, przeniesione 
z salonu małomieszczańskiego do 
arystokratycznego zaniku, gdzie 
Gzyms B nie je.t rzeźnikiem lecz 
handlarzem win, Lola-Aurelia nie
córką radcy ale margrabiną i sio­
strzenicą lorda.

Jest w prowincji Anjou prawo 
zwyczajowe, j y  przy wszelkich 
transakcjach obaj interesenci na 
znak zgody i przybicia t rgu ca 
tują się. jakże świetnie wykorzystał 
Tristan Bernard ten szczegół do 
nawiązania całej przezabawnej in­
trygi komedjo-farsowej w „Prawie 
pocałunku". Przesiąknięta amb ą 
pałaców ciocia Aurelia, błękitna 
margrabina i siostrzenica lorda, 
zmuszona jest pocałować się z hrn- 
dlar em win, a ten pocałunek pa<- 
wenjusza był tak gorący, że popro- 
wadził i.ch do łóżka a następnie aż 
do małżeństwa. Górą demokracja, 
góra tężyzna, górą nowa rasa, któ­
ra powstanie z tego zmieszania 
limfatycznej krwi niebieskiej ze 
zdrową krwią czerwoną. DoStalo 
się przy tej sposobności coś nie 
coś arystokracji, ale jest to obec­
nie modne i odpowiada ogólnemu 
prądowi „na lew o- . A zresztą Fran­
cuz posiada ten talent mówienia 
największych impertynencji, któ e 
wyglądają na komplement — i od­
wrotnie. Dlatego zapewne tak ina­
czej wygląda tam życie parlamen­
tarne niż u nas. Szczęśliwy kraj! 
tam i miłość nie jest grzechem jak 
u nas, ale cudną zabawą bcgow 
aibo zaliczką na małżeństwo. „Pra­
wo pocałunku" może s użyć za 
wzćr rasowej komedjo-farsy.

i . B lińska-Czarnowsi a po dłuż-

Ze spraw miejskich.

a M e  hu stworzeniu
"  7  Im w ii

W  N AJBLIŻSZEJ P R Z E S Z Ł O Ś C I M IA S T O  R O ZPO C ZN IE  B U D O W Ę  O K R Ę Ż- 
NEJ U N II  T R A M W A JO W E J. P R ZE C H O D 7A C L J P R ZE Z D W O R ZE C  NA P E R - 
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NEJ G RÓ D ECK IEJ Z  P R Z Y L E G Ł O Ś C IA M I?

L w ó w , 5. listopada.
( j p ) Na jednem  z ostatnich posiedzeń  

K ady m iejskie; bardzo oży w ion a , a na­
w et burzliw ą dyskusje w y w o ła ła  spra­
w a  b u d ow y  kanału p rzy  u licy  kon iń ­
sk iego. p rzy czcm  n iektórzy  >nówcy nie 
szczędzili w y m ów ek  M agistratow i za 
to, że  w pierw  przystąpiono do reg .iło ­
wania tej m ało zabudow anej u licy, ani­
żeli do kanalizacji u lic: G órnej G ród :c -  
kiei i Na Błonie.

Celem  dok ładnego w yśw ietlen ia  tej 
sp raw y  zasięgnęliśm y inform acji ze źró­
dła m iarodajnego. Jak z  tych  w y ja ­
śnień w ynika, zarzuty p o w y ż sze  opie­
rają się ty lk o  na n iedokładnej znajom o­
ści fa k ty czn eg o  stanu rzeczy .

Ci. k tórzy  te zarzuty podnoszą, nie 
w iedzą, że rob o ty  p rzv  ul. Po.uńskiego. 
w ym agające  zresztą  niew ielkich  k osz ­
tów . b y ły  kon ieczne jak o praca przed­
w stępna pod za łożenie w najbliższej 
p rzyszłości bardzo potrzebnej linii tram ­
w a jow ej, k tóre j uruchom ienie pow ita  
L w ó w  napew ne z w ięlkiem  za d ow ole ­
niem.

C hodzi Ei m ianow icie o  połącze-r/rc 
L w o w a  z  d w orcem  k o -e jow ym  na P cr - 
sen k ów ce  p rzez ul. kon ińskiego, p r z y - 
czem  lin ja ta w dalszym  ciągu p op ro ­
w adzoną zostanie przez N ow y  L w ó w  na 
Krasuczyniie, następnie obok  Seminarium 
gosp od a rczeg o  na Sn opkow ie. dalej 
p rzez ul. S n opk ow sk ą  i ul. 22, S tyczn ia  
do  ul. górnej Zielonej.

P óźn ie jsze  odgałęzienie od d w orca  
ra  P ersen k ów ee  p r o w a d z ilib y  przez 
gościn iec S tryjski ob ok  boisk  P og on i i 
C zarnych , przez C orso  W u leck ic, ul. 
Isakow icza . ul. S zym onow iczó-w , łwre_ 

's z c ie  ul. K ubasiew icza d o  d w orca  g łó ­
w nego, oo  d a łob y  w rezultacie zrea liao-

Ż życia nr o w men.
W o jew o d a  Ju rysto w sk i w  Śniatynie.

f ó d  naszego 
Śnlatyn w  listopadzie.

Oinegdaj o d b y ła  się w izy tacja  n aszego 
pow iatu przez w o jew od ę  stan isław ow ­
skiego p. Jurystow skiego. Zarząd miasta 
miał zam iar przy jąć p. w o jew od ę  ban­
kietem w  salach tut M agistratu, jednak 
w ojew od a  Jurystow ski zastrzegł się 
przeciw  w szelkim  teg o  rodzaju  przy ję ­
ciom , podając za oo w ó d , że w  ob ecn ych  
ciężkich  czasach  nie godzi się urządzaę 
p rzy ję ć  kosztem  grosza  publicznej? } . }.

O godz. 11 zgrom adziły  się przed 
starostw em  tłumnie delegacie instytucji, 
korporacji, stronnictw  td. U derza ją  w 
o cz y  mnóstwm chłopskich  k ożu chów , 
g d y ż  w szystk ie  gm iny p rzy s ła ły  sw ych  
przedstaw icieli. W o g ó le  nie brakło re­
prezentanta żadnych  organizacji, za ró ­
w no polskich, jak ukraińskich i ż y d e w -

sżej pauzę zabłysła znów na sce­
nie z królewskimi strojami, w któ­
rych walczyły o lepsze złocistość 
lamy, lśnienie broka*u z tęczowa- 
niem jedwabiu a la Tutankhamen 
(Moja sąsiadka odgadła po mode­
lach ź j jest to Ma son braci Wroń­
skich). Maleńki piesek japoński, 
którego się nosi w zarękawku a 
karmi cukrem dostrajał się harmo­
nijnie do tych wspaniałości kostju- 
mów, ukoronowanych złocistym 
grzebieniem we włosach. Jednem 
s.owem ostatnie słow o mody, dó­
br go gustu i zamożności. Handla­
rzem win był Rasiński. Dorwawszy 
się roli, odpowiadającej świetnie

Z  muzyki.

| w anie p ierw sze j praw d ziw ie  w id k oin ie j 
I skiej lir.ji okrężnej n aszego miasta.
' Jasną jest rzecz-ą, że  za łóż  cne Jinji 
j tram w ajow ej tam tylko m oże nastąpić 

(o  iJe chodzi o  miastu), gdzie w ykonano 
p izedtem  ro o o ty  ga zoc iąg ow e , w o d o ­
cią g ow e  i kanalizację.

R ob ota  by ła  nie wielka i k oszt też 
nie duży, m ieszczący  się zupełnie d o -  
b tze  w  ram ach budżetu m iejskiego, a 
szybk ie  przeprow adzen ie  ro b o ty  b y ło  
kon ieczne ze  w zględu  na spóźnioną 
porę.

Przeciw staw ian ie  te j drobnej rob oty  
kanalizacyjnej iweskanali tow anęj ul. Ciró 
deck iej w  górnej sw e j czę śc i od  t. zw . 
K op y tk ow eg o  do rogatki i ul. Na B łonie 
z ca łym  obszarem  d w orca  k o le jow eg o  
jest zatem  zupełnie iiiieuzasadntcme, 
zw łaszcza , że m oż liw ość  skanalizowania 
tych  ulic zależne jęst z c  w zg lęd ów  te­
ren ow ych  od w ykończen ia  robót w  ul. 
.K azim ierzow skiej i dolnej G ródeck ie j, 
w k tórych  to  ulicach olbrzynum  k o s i -  
tem i trudem prow ad zon e  są oDec-rie *  
całą  energją ro b o ty  o k o ło  bu d ow y k o ­
li która, b y  um ożliw ić do n iego ujście 
kanału z górnej G ródeck ie j i ul., Ną 
Błonie.

Tak w ięc w idzim y, że mimo tego, iż 
w ła ś c iw e  w  znaczeniu tccn n ja B em  kal 
nąlfziije się :stotnie ul. G ród eck ą , m iesz­
kańcy  górnej części tej u licy  nic o  tern 
nie w iedzą

Z  p o w y ż s z e g o  przedstaw ienia  rzeczy  
w idzim y, że tak, jak z kanalizacją ulicy 
G ió će ck ie j, tak i p rzv  robotacn  kana­
lizacy jn ych  w  ul. Pon ińskiego przesta­
w ion o znaczenie p rz y cz y n y  i skutku i 
1.1 m ieszano dw ie s p r a a y  z u p in ie  nie 
sto jące  w  zw iązku  ze sobą.

korespondenta.)
skich. P rzed  starostw em  p ow ita ł w o je ­
w od ę  k iótk ą  przem ow ą m arszałek p o ­
wiatu dr. M ikołaj K rzyszto fow ie /., j'> - 
czem  w ojew od a  w od p ow ied zi zaproi.ił 
zgrom adzonych  do w nętrza  budynku cc_ 
lcm  udzielenia audjencji Posłuchania 
trw ały  d o  p óźn ego  w ieczora.

T o  bezp-ośrednie zetknięcie się w o je ­
w od y  z tutejszą ludnością nie chybi c e ­
lu, gd yż  o g ó ł miał sp osob n ość  p rzek o , 
nać się, żc  p. w o jew od ą  oosiada znajo­
m ość stosunków  m iejscow ych .

P o  audjencji odw ied ził w o jew od a  
kom isarza rzą d ow eg o  p. M ichała Nrern- 
czcw sk ieg o , gdzie w s-zczuptem gronie 
om aw iano jeszcze  niektóre ważnńejszc 
sp ra w y  pow iatu i miasta, p ocrem  od je ­
chał z pow rotem  do Stanisław ow a

jeg indywidualności aktorskie-', 
rozwnął Rasiński tyle zdrowej, męs­
kiej tężyzny, tyle szczerego humo­
ru, taki zasób temperamentu a tor- 
skiego, że nie sposób było nie 
ulec rozmachowi tej doskonalej 
kreacji. Na czoło epizodów wybił 
się C arnowski i Kalinowski. Su­
miennie wywiązali się ze swych 
zadań Dębicka, Łozińska, Dębo- 
w ict i Orzechowski. Silonowe roz- 
gowory pierwszego aktu, nie ma­
jące nic wsp Inego z ekspozycją 
sztuki, należałoby koniecznie ściąć 
dla dobra rpejłtaklu, który na pre­
mierze trwał trzy i pół godziny.

Henryk Zbierzchowski

Koncert skrzypka W . Kochań­
skiego.
Lwów, 5 iistopada,

Popisy wirtuozowsk e Waciawa 
Kochańskiego, jednego z najwybit­
niejszych obecnie skrzypków pol­
skich, mają sławę u nas ustaloną 
i e tszyiy się zawsze — okraszone 
zwłaszcza dyskretnym i ar ystycznym 
akompaniamentem pianis k Heleny 
Ot awowej —  wielkiem pod każdym 
względem powodzeniem. Niemuiej- 
szym był i tym razem, we wto ek 
4 b. m. sukces końcertanta, nieza­
leżny zupełnie od udz ału publicz­
ności pozostawiającego, mimo bar­
dzo atrak yjnego progr mu, wiele 
do życzenia. Przeżywamy chwile 
ja-iegoś greżneg dla sAuki prze­
wrotu lub przełomu i dz wić się nie 
można, że 'serdecznie zazwy>. zai 
witany u nas Kochański widzia* 
przed sobą tę samą garstkę pu­
bliczność,która uczestnicz. Jawkon- 
cer.ach Rubinsteina, Eisen ergera 
i innych uznanych w świecie muzy- 
kaiuym artystów...

O grze i zaletach indywidual- 
n>ch skrzypka W. Kochańskiego 
pisałem już n. ejednokror ie, a po 
onegdajszym, wykazującym tyle 
pięknych i prawdziwie artystycz­
nych momentów reciialu wypada­
łoby zestawić tu ponownie szereg 
superlatywów. Zaznać ę w ęc tylko, 
że najpoważniejsze zainter sowanie 
się słuchaczów obudzjiły in'erp:o- 
tacje koi.certu skrzypcowego I. 
Brahmsa (op. 77) i przepięknego, 
poetycznego a zarazem niezwykle 
brawurowegoC.Sainł-Saensa „Rondo 

apiiccioso". W kompozycji m strza 
Bra ;msa wysunęła się na pierw zy 
plan —  g.ly chodzi o sumę za­
chwytów w audytorium —  nieza- 
woJnie część II. „Adagio", istotnie 
„wyś liewzi a“ przez dzielnego kon- 
cer anta. Oceniając wykcnaiie ca- 
rości niepodobna zataić, że cha- 
akter r układ dzieła wymagają 

absolutnie towarzyszenia orkiesf y, 
którejsymfoncznych efektów i współ­
udziału w „tutti" fortepian, nawet 
pod palcami artysty, zastąpić nie 
u oże. Temu brakowi przypisać r a- 
leży połowiczny tylko sukces pierw­
szego „Allegra" i końcowego silnie 
działa ącego swą rytmiką „Allegro 
gioco o “ .

Piękny w kantylenie ton, nie­
zwykła finezja gry, ow i intelek­
tualne na podstawi: zro umienia 
dzieła ujęcie intcrpretac i, które 
wytwarza z krótszych utworów tak 
zwane „b.joux“ i techniczne wir- 
tuozowstwo Kochańskiego uwydat­
niły si^ może najwyraźniej w osta­
tnich numerach prog'amu, na któ­
rych widniały nazwiska Melcera, 
Dw rzaka, Kreislera i innych, wiele 
zadowolenia zapowiadających kom­
pozytorów.

Gorąco oklaskiwany i niestru­
dzony widocznie ko certant oo - 
izucit na ogó ne żądanie mnóstwo 
dodatków nadprogramowych.

(f. n .)

PROCES UMIŃSKIEJ.
Warszawa, 5. listopada. (Z.) Z Ba? 

ryża donoszą, że proces a-tystki U« 
mińskie} odbędzie się z końcem gnr 
dnia.

02921225
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Przykra sprawa.
L w ó w , 5, listopada,

„Słowo w ylatuje ptakiem, p ow raca  
vołew“ —  m oże pow ied zieć  o  sw ej 
p rzygod zie  gen. Latinik, sp raw ca  p rzy ­
krej, riepOLfzebne; i n iepotrzebnie g ło ś ­
nej już afery.

Przypo.nn iem y ja w k ró tk ośc i Za­
praszany przez Komitet do w zięcia  u- 
daiatu w  rocżn icy  leg ion ow ej D ow ód ca  
O. K. P rzem yśl gen Latiiuk odmaw.ia. 
p ozw ala jąc sobie przy  tern na uw agi, źle 
św iad czące  o kulturze generała. Oplują 
w  Przem yślu  m ieście o  silnych  i ż y ­
w ych  tradycjach  leg ion ow ych , oburza 
się. Daje temu w yraz socja listyczn y  
„G ło s  Przem yski*1 i ulega krwfiska e. 
Sąd przem yski na podstaw ie dow od u  
praw dy, p rzeprow ad zon ego  p rzez re ­
dakcje. uchyla konfiskatę. Grupa posłów  
le w ico w y ch  w nosi interpelację. R ów n o­
cześnie zg łasza  się u gen. M ajew skiego, 
zastępu jącego ministra spraw  w ojsk , 
gen. R yd z-S m ig ly  z żądaniem  w d roże ­
nia dochodzeń  przeciw  gen. Latinikowa 
za obrazę, rzuconą na część  armii. Gen. 
M ajew ski odm aw ia, pow ołu ją c  się na 
raport gen. I.atinika, w którym  ten za­
przecza . ja k ob y  u ży ł inkrym inow anych 
s łów . Gen. R yd z-S m ig ły  w o b e c  odm o­
w y  przedstaw ienia g o  do raportu przed 
Prezydentem  Państw a. Jako zw ic jz ch n i- 

, kiciu siły  zbrojnej, zgłasza dym isję. T o  
(Sarno zam ierza u czyn ić szereg  w y ż ­
szych  o ficerów  leg ju ftow ycb . Burza; kop 
steiroacja. Gen. M ajew ski co fa  się i w y ­
sy ła  do P rzem yśla  gen P ogorze lsk iego , 
k ió ry  stw ierdza , że  w praw d zie  s łow a , 
przypisyw ane gen. Latirrkow i, są nie­
praw d ziw e, ale że  jeg o  zachow anie się 
w o b e c  delegacji b vto  w y soce  n iew łaści­
w e. G en. Latinik, k tórego spraw a poszła  
przed sąd generalski, podaje  się w stały 
stan spoczynku  z natychm iastow ym  o -  
dejścaem na u r lo p ..

W  całej tej afe>. ze rozróżn ić należy 
tr z y  odrębne części, a to od n oszące  się 
do gen. Latinika, M a jew sk iego i R yd z- 
Śm igłego. Gen. Latinur przekona się, żc 
nie w oln o obra ża ć części armji i że  takt 
w  stosunku do ludności cyw iln e j należy 
do kardynalnych oo o w ią zk ó w  o ficc ia . 
C zęść  prasy p raw icow ej czyn i z tego 
generała  ofiarę „terroru  P iłsu d czy zn y 1*. 
Jest to  nonsens, św ia d czący  o  w,lelkiem 
ubóstw ie te] prasy, która zresztą  darła­
by szaty , gd y b y  k toś o d w a ży ł się rzu­
c ić  potw arz n. p. na b. H allerczyk ów .

Gen. M ajew ski nie docen ił następstw  
bagatelizow ania spraw y. Z jeg o  w iny 
uległa ona rozognieniu. Z jego w iny w 
jed ność armji w niesiony został roz - 
dźw ięk . O kazuje się, żc  m ożna b y ć  d o ­
brym  adm inistratorem , a nie or ien tow ać 
s<ię w  innych czynn ościach  n ieobecnego  
ministra.

Gen. R yd z-S m ig ły , zg łaszając dym i­
sję, nie postąpił dobrze. Słusznie ża u w a . 
ża „C za s“ : „W o js k o  nie jest przedsię* j 
b iorstw em , z k tóreg o  się w ystępu je  lub 
do k tórego  się w stępuje, zależnie od  | 
zalet c z y  b łęd ów  jeg o  ch w ilow ego , tym  
razem  tylKo na przeciąg  kilku tygodni, 
kńsrcwnćika. W o jsk o  s łu ży  państwu, a 
nie tym czasow em u zastęp cy  ministra 
s-praw w o jsk ow y ch . M etody  dym isyj, 
zw ła szcza  m asow ych  i dem onstracy j­
nych, m uszą ustać!'* % is z ą  ustać s z cz e ­
gólnie w  przeddzień  p ow rotu  gen, Si­
korsk iego, k tóry  daje ch yba  w szelkie 
gw arancje  sp raw ied liw ego rozsądzenia 
s p o r u . ’

K toś w yraził ob a w ę , żc  s p r a w  Lati- 
nik— R yd z-S m ig ły  utrudni stanow isko 
min. S ikorskiego. U w ażam y, że- jest 
w prost przeciw nie. Spraw a ta w ykazała , 
jak pow ażne tarcia w ew nętrzne dr. te mi ą 
jeszcze  w naszej armji, a tern sam em  —  
że do kierow ania armją n iezbędny jest 
człow iek , c ie szą cy  s-ię tukiem zaufaniem 
ogołu  j autorytetem , jak w łaśnie gen. 
Sikorski.

Lek arz-D en tysta

JAK W Y B IE R A N O  P R E ZY D E N T A  COOF łD a &

Ruchliwa' reklama am eryk ań sk a . w 
dobie wyrb orów  prezydenta potęguje się 
do zenitu i absorbuje w szelkie najnow ­
sze w ynalazki techniczne. W id zim y oto  
agitatora, jak przem aw ia do tłum ów  
z platform y spec.iainego auta. T u b y  ra­
diotelefonu, um ieszczone w y so k o  uad 
g łow ą  m ów cy , dają s ły szeć  autentyczny 
głos kandydata, k tórego  pi.-.ed chw ilą 
zachw alał agitator.

Z nimf o li urzędniczej.
L w ó w , 5. listopada. 

Z by t ciężkie jest położen ie m aterial­
ne urzędników  pań stw ow ych , o czc-m 
św iadczą  najdobitniej liczne zgrom adre- 
nńą, jakie odby iy  się w ostaOiim czasie 
w e L w ow ie  i K rakow ie.

M iędzy innerni od b y ło  się 30. ub. tli. 
w  sali rozp raw  Sądu o k ręg ow eg o  karne, 
go w e L w ow ie  przy  Itu m jjyu  udziale 
interesow anych  n ad zw ycza jne  W alne 
Zgrom adzenie za w od ow eg o  Zw iązku  u- 
rzędników  rachunkow o-kocnrolrtych  w 
M ałopolscc. r

Zgromad-zenic o tw o rzy ł prez :s Z w ią -j 
zku p. M ilczanow ski, poczem  sckreiaro  
Zw iązku p. Murnclicz w yg łosił obszern y  
referat o pokrzyw dzeniu  m atcrjalncin i 
nioralncm  tej licznej rzeszy  pracnwuii- 
k ó w  pań stw ow ych . U chw alono jed nog ło­
śnie dom agać się od rządu:

l i  ustalenia minimum egzystencji u- 
rzęd lik a  p ań stw ow ego w XII, a rnic jak 
jest dotych czas w VIII stopniu służbo­
w ym  i rew izji zaszeregow an ia ;

2) zm iany tabeli stanow isk, o g ło sz o ­
nej rozporządzeniem  Rady ministrów z

i
11 OSÓB CIĘŻKO RANNYCH.

(Telefonem od naszego koresp.)
Wat sza wa, 5. listopada. (Z.) Dziś 

rano nadeszła do Warszawy wiado­
mość,. żc w Zegrzu nastąpiła wielka 
katastrofa samochodowa. Mianowi­
cie 25 pasażerów spieszących z PuL

S T Y L O t f S  poisca znana firnr.a j Proszę o głos!
F^arilDiszek Zeizer

Ł w ó r r ,  M a j a  1 © .  - 7.-97

26. cz e r w ca  1924 r . D z. U R z. P. 
Nr. 64. poz. 631. w  tym kierunku, aby  
każd y  urzędnik rachunków .j-kontrom y 
m ógł osiągnąć —  podobnie jak naiaczy- 
ciel szk ół p ow szech n ych  —  V II stopileń 
s łu żb ow y , urzędn icy  zaś na kierow ni­
czy ch  stanow iskach  VI, naczeinik w y -  
dciafu V I w zględnie V stopień s łu ż b o w y ;

3) zm iany pow oła n ego  rozpoirz-ądize- 
rila Dz. U. Rz. P. Nr. 64. poz , 629, 
co  do cenzusu nau kow ego, aby  od  u- 
rzędników  rachunkow o-kontroluych  w y .  

.m agany by ł cenzus naukow y ty lko u - 
; kończona szkoła  średnia z eg  :a.nt/icm 
do jrza łości;

4) zm iany n ow y ch  tytu łów  urzedo- 
w yeh  przew idzianych  w  tabeli stan o , 
w isk  dla urzędników  rachunkow ych  jako 
nii.eodpowiadajacych ściśle określeniu 
ich czynn ości u rzęd ow ych , a przytom  
ubliżających  ich godności i stopniow i in­
teligencji oraz b ezw aru n k ow ego  p o z o - 
stawńenia nadal w interesię służby  ty ­
tu łów  ra d ców  rachunkow ych  p rzy w ią za . 
nego do stanow iska w VIi stopniu służ­
bow ym .

tuska do Warszawy autobusem przy 
wymijaniu jakiegoś moslu wypadło 
z autobusa. U osób jest ciężko ran­
nych.

M urzęduje dygn.tiirz
przy w afze mieistiiej.

Lwów, 5. listopada,
W  północnej stronie rynku „urzę- 

du jc“  sobie taki pan, k tóry  ma ob ow ią ­
zek na żądanie kupujących  w a ży ć  ku­
piony przez p u b  czjiiość tow ar na n ie j-  
siniej w adze. Jest on tam w«ęc dla w y ­
god y  kupujących  i jest za to p łacony. 
Ale dygnitarz ten uważa za sw oje  pra­
w o i s w ó j . obow iązek  traktow ać pubucz 
riość „p er nogam “ , a już w - udniesierwu 
do t. zw . m teligentnfków jest w rogi nie­
zmiernie. W  ubiegły piątek w  południe 
dw ie panie, kupiw szy na rynku m asło, 
prosiły  tego 'funkcjonariusza, żeb y  im je 
rozw a ży ł, lecz  spotkały się z odm ow ą. 
D la czeg o?  „T a  niech pani sy idą do 
biura, a jak pozw olą , to :a rozkażę** —  
argum entow ał ów  pan od wagi. W sp o ­
mniane panie, zam iast do biura, poszły  
do sklepu p. SchuDutlia, gdzie ian chętnie 
i bezinteresow nie masło zw azon o.

L ecz po co  jest waga miejska i po 
co  „urzęduje** p rzy  niej osob n y  funkcjo­
nariusz, jcżeLi kupujący nie mają z niej* 
ani -z  niego pożytk u ? Nie przypuszcza­
m y, żeb y  b iuro targow e w yd a ło  nakaz 
sw em u funkcjonariuszow i, żeb y  publicz­
ności inteligentnej odm aw iał, a u w zglę­
dniał jedyn ie żądania przekupni, k tórzy  
istotnie cieszą  się w yjątkow ym i w zglę­
dami tego dygnitarza od  m iejskiej w agi. 
W szak  podatki, z k tórych  op łaca  się 
także funkcionarjuszy m agistrackich, pła 
ci i publiczność inteligentna.

M ożeby  odnośne biuro zechcia io  
rozp atrzyć tę spraw ę i p o u c :y ć  odp o­
w iednio s w o ich ’ iunkcjonarjus:y .

(c.)—— O-----

Hnieważienie w p& arra  
do fesiiafa.

Lwów, 5 listopada.
0’. p.) Na wczora szetn posie­

dzeniu Magistratu rozpatrywano 
sprawę odbytych w maju wyborów 
do kahafu. Na skutek protestu 
wniesionego przeciw Iegabtości tych 
wyborów departament dla spraw 
wy^nan:owych przeprowadził żmu­
dne doihodzenia i przesłuchania 
świadków poczem preedłozył spra­
wę pod uchwalę sesji. Po w y- 
cerpującvni referacie szefa dptu 
VIII., uchwalono unieważnić wy­
bory ze wz-yiędu na popełnione 
liczne nadużycia wyborcze jakoteż 
niedopełnien e warunków formal­
nych, gdy mi dzy innerni wybory, 
które miały być ocraszone w 52 
gminach podmiejskich, ogłoszono 
jedynie na Zamarstynowie i Znie­
sieniu.

IB

K A U E S Ł A J f E .  

Wyrażamy tą drogą firmie

Zygmunt Era
w e  Lwowie, Lindego Z

u z n a n i e
za dostarczony nam HE- 
B lft  G Ó B M & gSE I nap 

przedniejszej ja&aści.
Współpracownicy Administracji 

„GazBty Porannei“.
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Olbrzymie defraudacje kasjerki
na gł. dworcu kolejowym we Lwowie.

ZNANA Z R O M A N T YC ZN Y C H  AFER KASJERKA SPRZEN IEW IERZYŁA 11.580 
ZŁO TY C H . —  „K U PIEC Z W IEDN IA“  I P ISA R Z K O L E JO W Y . —  B O H A T E R . 
KA SŁYNNEGO D R AM ATU  NA GRÓDE CKIEM PR ZY PO M N IA Ł A  SIĘ ZN Ó W

OiPiN jt PUBLICZNEJ.

Pogrzeb
M. p. Samuelu Horamitza.

Lwów, 5 listopada.
Przy udziale kilkunastu tysięcy 

tudzś ze wszystkich s/for społe­
czeństwa odbył się dziś przedpoł. 
pogrzeb długoletniego prezesa Iwo 
wskiej Gminy Wyznaniowej i wie­
loletniego b. prezesa Izby Handlo­
wej ISamuela Horowitza. Między 
in. przybyli woj. Zimny, dow. DOK. 
W .  gon. 'Malczewski, Iziba Handlo­
wa w komplecie z wiceprezyden­
tami Bolesławem Lewickim i Tho- 
.mem na czele, cała pirawie Ruda 
'.miejska z prezydentem Neumanem 
na czele, reprezentacja Gminy wy 
znaniowej z prez. dr. Jak. Diaman- 
dem na czele. dyr. Rcinlender, dyrelc 
ter o w ic banków: Horowitz, Wein- 
traub. Singer, Schotz, dr. Sokal, 
Grabsclieid, Boziewicz, Rada nad­
zorcza i dyrekcja Banku Hipotecz­
nego w komplecie, Rada nadzorcza 
i dyrekcja To w. Akc. Browarów, 
cały szereg delegacji rad wyzna­
niowych z miast pr rwi icjonah yclia 

■irżane tłumy publiczności 
U trumny utrzymywał wartę ho­
norową wydział stowarzyszenia 
„Dobroczynność i prawda". Oprócz 
rodziny i najbliższych znajomych u 
trumny zebrali się obaj rabini or­
todoksyjni, oraz rabini postępowi. 
Po odprawieniu modłów przez st. 
rabina dra Gutt mana, (pożegna! 
zwłoki st. rabin ortodoksyjny Brau 
de« Następnie wyniesiono trumnę 
na rydwan, na którym złożono .kii 
kadziesiąt wieńców od rodziny, 

najbliższych znajomych i szeregu 
Instytucji. Kondukt, który otwierał 
pochód stow. .,Jad Charuztm" ze 
sztandarem osłoniętym kirem, oraz 
dzieci szkolne ze szkoły utrzy­
mywanej przez gminę wyznaniową 
im. Koluia ruszy! ul. Legionów, Ja­
giellońską, Trzeciego Maja na cmen­
tarz Janowski. Latarnie na uli­
cach, któremi kondukt przechodził 
były okryte kirem i oświetlo­
ne. O godzinie H 30 kondukt 
przybył na cmentarz, gdzie po od­
prawieniu modłów przez iabilia dra 
Guttmana i rabina dra Freunda po­
żegnał zwłoki imieniem Rady wy­
znaniowej prezes dr. Diamand, któ­
ry podkreślił główną zasadę bł. p. 
Horowitza, że należy spełnić wszel­
kie obowiązki obywatelskie wobec 
państwa i narodu, wśród którego cię 
żyje, oraz że głownią jego zasługą 
było pchnięcie ustroju gminy ży­
dowskiej na nowe postępowe tory. 
Następnie przemawiali: imien. Izby 
Handl. wicepr. r. Tohm, irp. stow. 
„Leopolis" r. dr. Sokal, p. Glaserman 
im. „Jad Charuzim" oraz cały sze- i 
Teg dalszych mówców imieniem 

różnych organizacji społecznych i 
ekonomicznych. Około 'godziny 1 
złożono zwłoki w honorowym gro­
bowcu familijnym, ufundowanym 
przez Gminę wyznaniową.

K R O N I K A
PRE N U M ERATA: M iesięczna 4 zł. 25 gr. 
Z dostaw ą na m iejscu lub przesyłką 
p ocztow ą  4 zł. 50 gr. —  Za granicą

5 zl. 50 gr.

TEATR W IELKI:
C zw artek : „F aust".
P iątek- „Tosea**

T E A T R  A\AŁV:
C zw artek : „P ra w o  im ciliinku'* 
P iątek: „P ra w o  pocałunku".

TE A TR  N O W O ŚC I;
C zw artek ic.ttr zam ninęiy z pow odu 

teneraincj p róby  z J i lą r i .c y " . ;

L w ó w , 5. listopada. 
(h) Kasa kole jow a  na g łów n y m  dw ór 

cu niemal co  roku pada ofiarą kradzieży,
popełnianej przez njcsumdemiego i Lekko­
m yślnego osobnika i mamo że w  każ­
dym w ypadku zbrodinaairz ponosi zasłu­
żoną karę, onegdaj znów  znalazła się o -  
soba, która nie wahała się za ry zy k ow a ć 
popełnienie podobnej zbrodni. O to Jedna 
z kasjerek na dw orcu  główniyim. Marja 
A Iładejow ska, zam . przy  ul. Błonnej, 
zajęta przy sprzedaży  biletów  w kasie 
t. zw . pospiesznej, specjalnie dla pocią ­
gu L w ó w — W arszaw a  od d łuższego cza ­
su dopuszczała  się system atycznei kra­
dzieży  rozm aitych  kw ot, w yrząd za jąc 
ogóln ie s zk od ę  na 11.580 z łotych . Kra­
dzież tak w ysók iej sum y łaitiwio m ogła  
nastąpić, a lbow iem  manipulacje w ka­
sach k o le jow y ch  oabyw a  się w ten spo­
sób , że kasjerki otrzym ują na ca ły  rruc- 
siąc bilety., a daptc.ro z końcem  miesią­
ca następuje rozliczenie.

A resztow ana przez organa policyjne 
na dw orcu  g łów n ym  zrazu zaprzeczała , 
zapew niając: „Jak m atkę kocham , je ­
stem  niew inna". D opiero k iedy przedło­
żono niezbite dow od y , M ładejow ska z i 
p łaczem  przyznała się, nie um iejąc jed ­
nak pod ać m oty w ów  zbrodni.

Doehodtzcnia policyjne sitwierdzily. że 
M ładejow ska nie kradła z  n ędzy , a lbo­
w iem  ona, czw oru  rodzeństw a i matka I 

■otrzymywali pensję kolejow ą i w  domu 
niedostatku m e odczuw ali. W o b e c  tego

Lwów, 5. listopada. J 
(h.) Dochodzenia w sprawie uję- I 

tego we Lwowie przez komendę 
miasta niejakiego Łabacza, b. poste­
runkowego policji śledczej, który, 
grasował pod nazwiskiem „rotmistrz 
Ferssimg Labach", przynoszą z dnia 
na dzień coraz bardziej sensacyjne 
szczegóły.

Mianowicie w dniu wczorajszym j 
ekspozytura śledcza BP. we Lwowie t 
otrzymała anonim z Czortkowa, w '

Z pow odu  generalnej próby z „M a- 
r icy “  Teatr N ow ośc i driś w piątek bę­
dzie zam knięty. D yrekcja  by ia  zm uszo­
na do tęgo, gd yż  operetka Kal-nana w y .  
m aga istotnie bardzo w ielk iego aparatu 
technicznego, musiano p rz id  e w.srystkiein 

I w y p ró b o w a ć  efekty  św ietlne, które od- 
J gryw a ją  dużą roię.

C zw a rtk ow y  „F a u st" w  T eatrze 
W ielkim  pow inien  przedew szystk iem  
zain teresow ać w łaścicieli b lo crk ów  abo_ 
n-am cntowych, g d y ż  nie mieli oni m oż­
ności w tyin sezon ie reahzowauLa ab o ­
namentu tta tę w łaśnie operę.

„ T o s c a "  W  piątek, od d łu ższego  cza ­
su tnie grana „T o s c a "  w  p ierw szorzęd . 
nej obsadzie  z pp. Naliiikówną. P ra w - 
dziccm  i Cyganikiem  w g łów n ych  io -  
lacit.

A bonam enty teatralne. R esztę  abona­
m entów  na m iesiąc ustopad sprzedaw ać 
je szcze  będzie kasa' Teatru W ielk iego 
(I piętro).

*
BIURO K O N C E R T O W E  M. TUERKA.

Piątek, 7. listopada: Eman roi Feuer-
mann. w iolonczelista.

W torek , 11. listopada: Zoiia D rex!sr_ 
P asław ska, W ieczór  Ricśui.*

Teatr „B agatela". O becn y  program : 
„K oszałk i-op ałk i“  rówieśika aktualna. 
M. Mirski, L. Naristen, W illy  Ditrich, 
wirtuoz instrumentalny. „P cdatek  obro­
to w y "  farsa aktualna. P oczątek  o  godz. 
tł 15.

  O-----
D AN C1N G -CLU 3. RYNEK 40. I. P.
Eo sruatojyaej rekonstrukcji i oduo-

poitcia dosz ła  d o  przekonania, że 
m oty w y  zbrodni b y ły  zupetuie 

innego rodzaju,
a zbad aw szy  bliżej ca łe  otoczenie aresz­
tow anej 1 jej p rzesz łość dosz ła  d o  słu­
sznego wniosku, że w  grę  tutaj w ch o ­
dziły  m om enty „u czu c io w e " .

W  ogniu  k rzy żo w y ch  pytań M łade­
jow sk a  podała, że sprzen iew ierzoną su­
mę „p o ż y c z y ła "  sw em u znajom em u kup. 
eow i z W iednia, a pon iew aż to  iłuma- 
czendc się nie miało cech  p raw d op od o­
b ieństw a w  dalszym  ciągu pr.w sLic.ia- 
n-ia w skazała  na osobę Kazim ierza Jani. 
ka, 21-letnicgo pisarza k o le jow eg o , jako 
„spiritus m ovens“  popełnionej zbrodni. 
W c.hec tych  zeznań Janika jako w sp ó ł­
w innego aresztow ano.

Badania aresztow anej w y k a za ły , że 
28-letma M arja M adejow sita miała za 
sobą  już

burzliw a przeszłość. 
M ianow icie przed dw om a laty u trzy­
m yw ała  stosunek m iłosny z pew nym  
m łodzieńcem , a k iedy stosunki m iędzy 
nimi zosta ły  zerw ane, ów  m łodzieniec 
podrażn iony w sw e j ambicji

postrzelił ją kulą rew o lw erow ą , 
a sam popełni! sam obójstw o. Afera ta 
w ó w cz a s  b y ła  głośna na całem  p rzed ­
m ieściu gródeckiem , w y w o łu ją c  ogrom ­
ne poruszenie

W cz o ra j M ładejow ska odstaw iono 
do sądu karne? > przy  ul, Batorego, 
gdzie o cze k iw a ć  będzie w yrok u  spra­
w iedliw ości.

którym jakiś osobnik donosi, że Łań 
bacz przed czterema laty w czasie 
pełnienia tam służby wojskowej w 
skrytobójczy sposób zamordował 
swego pułkownika. Po czynie tym 
Łabacz natychmiast zbiegł z Czort­
kowa i był bezskutecznie przez dłu­
gi czas poszukiwany.

Zdaje się, że na tein morderstwie 
n'e kończą sie jeszcze zbrod ue 
sprytnego rzezimieszka.

św ietlne oraz po zaangażow aniu  p ierw ­
szorzędn ych  nauczycieli, „D a.tcing . 
C lu b" stanow i obecn ie  najsym patycz­
n iejszy w e  1 Wuwie klub taneczny 
i grom adzi w sw y ch  salach d on orow e 
tow a rz y stw o  naszego miasta. K ażdego 
czw artku  i niedzieli „D an cin g" ty lko dla 
cz łon k ów  klubu ściśle za legitym acjam i. 
R epcrluar taneczny składa się z n a j­
m odniejszych  tańców  ob ecn ego  sezonu 
p rzy  dźw iękach  doskonałej ork iestry  
i jazzbandii p rzy  k tórym  zasiada 
mistrz Littlę Bille.

Ci, k tórzy  tań czy ć je szcze  nie u- 
mieią, a ch cieliby  poznać sztukę ch oreo­
graficzna z je j najlepszej strony w  d o­
brej formie i tonie, m ogą k orzy sta ć  o o -  
tizieinc z lekcji udzielanych przez 
, D ancw g-C lu b". Zgłoszen ia  ya miejscu.

OLBRZYMI WYBÓR 
K lE Ł I f c J S T Y

1 | wiedeńskie', ragianów, p ła ­
szczy , kurlek i k a m ie l.k  
sr.órzenyc'', kapeluszy, kre- 
watów, rękawiczek, oraz ninó- 
s w o i ow : ści zagranif z -v  h 

dla Łań i Tanów pol<ca
. AMERICAN H0USE 

l w ó v, Kopernika 5.

Zarząd M uzeum ks. Lubom irskich w 
Zakładzie N arodow ym  im. Ossolińskich 
w e L w ow ie  o g ła s z a /iż  p oczą w szy  od 1. 
jznł, M uzeum będzie otw arte dla, zj^ ie-

Ftnsiu LM" (psster. ŁM
zamordował pułkownika w Czortkowie?

STAŁO SIĘ TO PRZED CZTEREMA LATY.

wieniu sali i zaopatrzeniu je j w efekta

dzających , w  dnie pow szednie (z w y ją ł- 
kfem pon iedzia ików ) od godziny 10— 2, 
w  niedziele od 11— 2 przedpołudniem . 
P racow nia  naukow a Muzeum otw arta 
dla pracujący cli na poiu naukówem  i ar- 
tystycznein  codziennie od godziny 9— 1 
przedpoł.

„C zyteln ia  K atolicka" (ul. Piekarska 
i. 28) urządza 8. bm. o god z. 7 w ieczór  
przedstaw ienie am atorskie ze w sp ó ł­
udziałem  arty styczn ego  K ółka C y trzy - 
sitów.

T ydzień  akadem icki a S okół. Celc.m 
przyjścia  z pom ocą  p d sk ie j m łodzieży  
akadem ickiej, P rzew od n ictw o  Sokcle 
D zieln icy M ałopolskiej w z y w a  w szystkie 
gniazda sokole D zictoicy , aby  za z g lc - 
szcnieni się Komitetu tygodnia akade­
m ickiego dały bezinteresow nie salę nu 
przedstaw ienie, w ieczór , zabaw ę lub też 
podobną im prezę, gdzie to zaś m ożliw e, 
sam e urządziły przedsiębiorstw o na ten 
cel i dochód  odesła ły  do g łów n ego  K o­
mitetu w e  L w ow ie .

(jp) Z posiedzenia Magistratu. W to r ­
k ow a  sesia M agistratu po załatwieniu 
sp ra w y  w y b o ró w  do kahatu została o d - 1 
roczoaa  d o  średy. Na w czoraiszem  po­
siedzeniu za łatw iono następujące spra­
wy: w ydano konsems na nadbudow ę ii. 
p. w  domu p rzy  ul. G ródeckiej 1. 65, u- 
karano w łaścicie la  mieszkania za  u trzy­
m yw anie dom u n oc leg ow eg o  bez  upo­
ważnienia p rzem y słow eg o  grzyw ną cO 
zł. o raz  uchw alono w niosek  na dobudo­
w ę  6 sal w szkole męskiej im. K onop­
nickiej.

(jp) N ow e szk o ły  w e  L w ow ie , Sekcja 
finansow a R ady m uchw aliła u tw orzy ć 
na r. 1924/25 3-k lasow ą  szkołę  przem y­
s łow ą  dokształca jącą  męską inn. św . M ar 
cina, oraz szk o łę  przem ysłow ą  żeńską 
inn. Staszica  o  2 -ch  k lasach p rzy g o to ­
w a w czy ch  i szkołę  przem ysłow ą  żeń ­
ską im. św . M archia.

U ruchom ienie łazienek lu dow ych . 7. 
zadow oleniem  pow ita ć  należy w niosek 
Sekcji finansow ej na uruchom ienie ła­
zienek lu dow ych  p rzy  pi. Bema kosztem  
5500 zl. Jest to p ierw szy  krok na dro­
dze podniesienia hym eny miasta przez 
damie ludności sposobności taniej ku- 
pięli, cze g o  potrzebę podnosiliśm y nie­
jednokrotnie na lamach naszego pisma

Dr. Jan R ucker zam iast w ieńca na 
trumnę śp. P rezyden ta  L eopolda  Ba- 
ezew sk ieg o  składa 150 zl. na Straż M o­
gił Polskich.

Z sali k on certow ej. W  piątek od b ę ­
dzie się 'koncert Fm anucla Feuermanna, 
jednego z najśw ietn iejszych  w io lon cze­
listów  w sp ółczesn ych . B ogaty  program  
obejm uje obok  w ielkich arcyd zieł 
Straussa i Saint-Saensa, ca ły  szereg  u- 
iw o ró w  d otych czas  we L w ow ie  nie gra_ 
nych. —  P. Z oija  D icz ie r -P a cła w śk a , 
nasza w ykw intna pieśniarka, w ystąp i z 
v/łasnytn w ieczorem  w e  w torek 11. bin. 
N iezw yk le  interesujący i o  w ysokim  
poziom ie a rtystycznym  program  obejm u_ 
je  m. i. n ow e  pieśni w sp ółczesn ych  kom 
pozyton ów , jak P izietfego, R avcla , 
Straussa, S zym an ow sk iego i Frieinanna.

(ii) O fiary k rw aw ego w esela  w K ro­
toszynie pod L w ow em , P iotra S zofdrę i 
Kazim ierza K uskow sktego, postrzelonych  
w nogi przez nieznanych parobków  przy 
w iez ion ę  w czora j do lw ow sk iego  szp i­
tala.

(t) Zaginęła I f le tn ia  Sara RappJągmt 
cóiR a  restauratora w  M ikołajow ie nad 
D n estrcm , przybyła  w raz z w ycieczk ą  
szkolną do L w ow a , zw iedzającą  m iasto. 
Ostatnio -widziano ją w  kościele św . Elż­
biety. Zaginęła w czora j O1 10-ej po w y j­
ściu z kościoła . Opis o so b y : szczupła,
brunetka, o c z y  niebieskie.

(t) Strajk w  piekarniach. W  piekar­
niach Stan. Schirnnera przy ul. Sądow n i- 
ckiej i Adolfa F'insteira p rzy  ul. L w o w ­
skich D zieci zastrajkow ali robotn icy, d o ­
m agając się podw yżk i płac o 25 %.

(t) R abunkow y napad uliczny. Na w y 
chodzącą o  godz. 7 w ieczór  z tram waju 
u k oń cow eg o  przystanku koto szk oły  
P rżcn iy s 'ow e j Rom anę V ossów nę, urzę­
dniczkę pryw atną, napadł znienacka ja­
kiś osobnik i w yd a rł jej z  rąk torebkę, 
zaw ierającą 223 zł. gotów ką, kanię tranu 
w ujow ą i różne drobiazgi. Napastnik 
zm kł w kierunku cegielni Nachta przy 
ul. Snopkow skiej.

(t) Za nieiegam e u z e k ro cz e n le  gran i, 
c y  polskiej aresztow an o na D w orcu  g łó ­
wnym  Ludw  ka b ó -a ia . kucharza, p r z y . 
należnego do G zom  ow ioc . G óral prze­
kroili się przez granice bez dokum en­
tów i me posiada środków  do życia . O - 
sadzbuo g o  w  aresztach

ft) M ieszkanka strych ów . A reszto - 
wana niedaw no, śpjąc:i pod strychem  
liajm icucy przy ul. P ełczyńskie j. Kata­
rzyną .Wi&iarska, praczka, b ez  środków
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dc życia i dachu nad g łow ą , p rzy trzy ­
mana zo&taia w czora j w ieczorem  przez 
torcjana gimnazjum 1. przy ul. Kuhal. 
pod s*ry-. liem tego gimnazjum. W in ia r ­
ską oddane do aresztów .

(?) Kradzież munduru Policyjnego. D o 
m ieszkania posterunkow ego. Jana. O ba­
ry, zani. P i z y  ul. (Irótlcckrej 43, w lazł 
przed godziną 12 w n ocy  przez okno po 
wyłam ali: u okucia nieznany spraw ca i 

i i  skradł. n ow y  pcńścyjny mundur, rew ol­
w er i lioiw c bucilkii. W y ło g i policy jne i 
n.mner złodziei odpruł i porzucił. P o z o ­
staw ił rów n ież sw oje  poJairte buciki i 
(diucki.

( t )  Awantura w  cyrku. W cz ora j u-
■ rządził w cyrku  pożegnalna awanturę 
osobnik, m ianujący się M arianem C h rza . 
szerem . Na w ezw anm  posterunkow ego 
do uspokojenia się odpow iedział obelga. 
ChrzŁszera aresztow ano

(f.) Za handel suknem aresztow ano 
tTzecli „k u p ców 11- Zygm unta Silbemstci- 
na, Arona Dorfa i W ilhelm a Bolanda. 
W szystkim  skonfiskow ano kupany 3- 
m etrow e sukna.

(t.) Nagła śm iercią zm arł w bramie 
kam ienicy przy ul. Sykstus klej 31. inż. 
Julian Kapellner, w łaściciel realności w 
R adw an ow ie. Biżuterie i pieni i i : c  zna­
lezione przy  nim zdeponow ano w  poli­
cji, zw łok i na zarządzenie lekarza dziel­
n icow ego . dra K iJ a n ow sk icgo , od w ie­
ziono do -kostnicy cm entarza izracli- 
ck iego. i

(t.) Sprzen iew ierzen ie. Poznosicie) 
clileba piekarni Adoiia PriedlSndera 
przy  ul P rzerw anej 4., Salam on Stein, 
sp rzen iew ierzył za inkasow anc pieniądze 
w k w o c ie  700 zł. i znikł zc L w ow a.

Bezpłatnie ryba  po żydow sk u  b ę ­
dzie .pod aw an a  w szystkim  P j 1. G o -  

.śc oiii, przy saloucw  ym koncercie , któ­
rzy odw iedzą n ow o urządzoną Restaura­
cję  „Reklam a'* przy  ul. Sza jnoch y 1. 5. 
(przeczn ica  u li;: Kopernika i Sykstu- 
skici) w ci ri i u jej otw arcia  ti. w  piątek 
d. 7. hm, cd  f.< dg. 8 -c j w ieczorem  bez 
obow kjżkn  zam aw un  .: jakichkolw iek
po.traa li:l. napojów . Na co  serdecznie 
zaprasza Zarząd. 7758

Z życia ekono
Giełda zb o żo w a.

Lwów, 5 listopada. 
N i g e łd z ie  skromne obroty w 

pszenicy i kaszy hreczanej; w mchu 
pozagiełdowym stagnacja. Zaint - 
resowan e iylko d a ję  zmienia bro­
warnianego, pozat m zupełny Inde- 
ferentyzm. Tendencja ustaloną. 
Usposobienie bardzo słabe.

Obroty pozagiełdowe
Wezoraj (e: dencja zwyżkowa. — 

Ob ót ożywiony.
Lwów, 5 listopada. 

Dolary amer. ć j9 o i y * 4,
Jo 'ary kanadyjskie 4 98 do 5 03,

korony czeskie 0-151!* do 0'15’j.j, 
leie 0 02 do 0 023/4, franki franc. 
0 27 ’;, do 0 28 ’/j, Hanki szwajcar. 
C-971', do 0'98'/3, funty szter!. 23 4 )  
do 23 59 Ruble a 50D i a 100
za 1 ty S- 0 00 zł. do 0 00 zł,
drobne za 1 tys. 0 00 do 0C0 zł.
niemieckie tys. stare za 1 lys.
0'48 do 0'52 gr.

Złoto: 20 kor- 21 70 do 21 80, 
20 frank. 19 60 do 19 80, 20 m a ik . 
23 30 do 23 50, 10 rubk 27 03 do 
•27 20 gr.

Srebro: kor. austr. 0*43Va do 0'44, 
5 bor. austr. 2*25 do 2*28, floreny 
115 do 118, rublo 180 do 1:90, 
srebr. kopiejki za rubel OTO — 090.

'flC T i

Z  sali sądowej.

Miejski Zakład Opali! utrzymując 
skład \y każdej dzielnicy miasta 
przystąpił w caiej pełni do'kampanii 
zimowej. Posiadając tia swych skła­
dach -100 wagonów drzewa i dyspo­
nując węglem jaworznickim w każ­
dej Mości. Miejski- Zaktad Opalu jest 
w stanie zaopatrzyć jak najszersze 
koła w opał po cenach konkuren­
cyjnych, a to w drzewo bukowe rą­
bane z dostawą przed dom po 3 zł. 
i® gr. za 100 kg., zaś węgiel po 
3 zł. 90 gr. za 109 kg.

Z nadejściem zimy będzie gmina 
w możności, jak corocznie, przystą­
pić do rozdawnictwa węgla dla ubo­
giej ludności jedynie za zwrotem 
własnych kosztów frachtu kolejowe­
go i zwózki bez liczenia ceny za 
ram węgiel. Rozdawnictwem tern 
zajmie się Departament VI. Magi­
stratu za pośrednictwem opiekunów 
ubogich. *

i zakopał 
w polu.

Potworny matkobójca skazany na 
7 lat ciężkiego więzienia..

Lwów, 5. listopada.
(t.) Przed trybunałem sądu przy­

sięgłych stanął wczoraj zwyrodnia­
ły 26-letni osobnik, Mikołaj Słoboda, 
rolnik z Majdanu koło W creszycy, 
oskarżony o zbrodnię morderstwa, 
popełnioną na osobie swojej matki, 
Tanki Słobodowej, Jak wykazało 
śledztwo, pomiędzy zamordowaną ą 
synem jej oraz jego żoną Anną za­
chodziły ciągłe swary, kończące się 
często bójkami. 19. czerwca nb, r. 
Słoboda dopadł matkę w stodołę, u- 
dcirzył ją jakiernś tępein narzędziem 
po głowie, poczom dla upozorowania 
samobójstwa* założył trupowi pętlę 
u* s z y ję .  .W- noe-y -̂z- pfcrtioctrż&ay 
wywiózł zwłoki r*1*? km.wv pole i 
zakopał na łanie kapusty. Areszto­
wany przez policje rozerwał kajda­
ny i zbiegł z aresztu gminnego. 
Schwytano go dop-Uro we wrześniu 
hi. w momencie, gdy przekradał się 
przez granicę do bolszewji,

Po przeprowadzonej rozprawie l 
po godzinnej naradzie sęd ziewie 
przysięgli potwierdzili pytanie co do 
zabójstwa, a zaprzeczyli, co do mor­
derstwa. Matkohójcę skazano na 7 
lat ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył dr. So­
cha, oskarżał prok. Sywulak, bronił 
dr. Źywickf.

-Q —-

Ze świata .
(Z .) P rofesor Rostafiński zaproszony

do A ngory w  charakterze d orad cy  turec. 
m inisterstwa w y jech a ł do K onstantyno­
pola ccletr. w spółp racy  z rządem  tu- 
icckiin

Dług R zeszy , który  w ynosił w  r. 1923 
2.846,000.000 m arek złotych , obecnie 
zm niejszył się d'o 2.338.000.000 trik. 

W y k ład y  z dziedziny kinem atografii
na politechnice w iedeńskiej ogłosi? pre­
zydent austr, kin:*tecnniczneg;> T o w a ­
rzystw a , docent h on orow y  dr inż. P a ­
w eł Schrott p. t. „T echniczna i naukowa 
kinem atograf ja'*. W y k ład y  będą do3t;p_ 
ne także i dla hospitantów

Zniesienie przym usu p aszp ortow ego  
m iędzy Niemcami a Austrią. Z Berlina 
don oszą : P oczyn ion e  zostały  kroki ma­
jące na celu  w prow adzenia ułatwień 
paszp ortow ych  i Zniżenia należności za  
w iza, a następnie zupełne znJcstomie 
przym usu p a szp ortow eg o  —  p raw d op o ­
dobnie już z w ażnością  od  n ow eg o  ro ­
ku —  dla podróżn ych  z N iem iec do 
Austr ji.

P ociąg  kurierski Pa ry ż— Kon sta ity . 
r.opol t. z J,Orfeńt-Express“ , kursujący 
d otych czas  przez . Ą zw ajcarję i Tyrol, 
zmieni? z początkiem  b ieżą cego  m iesią­
ca sw ą  drogę i kursuje obecn ie przez 
Strasshing, M onachjuni, a dalej przez 
Salzburg. W iedeń , B udapeszt d o  Kon­
stantynopola.

(t.) Trucizna w pietruszce. Departa­
ment u h w etw a  S tanów  Zjcdn rezonych 

j ogłasza , że pietruszka zaw iera w sobie 
roślinny- alkoloM . będący  trucizną. K ie­
dy roślina kwitnie, trucizna w niej gro_ 

j madzi się w znaczniejszej ilości. Zdn- 
■ idem departam entu rolnictw a pow inno 
i się w ystrzega ć spożyw an ia  pietruszki 

kw itnącej lub w ypu szcza j \ccj już pędy 
na kw iaty .

Jak działają sądy so w ie ck ie ?  Kom i­
sarz lu d ow y  dla spraw iedliw ości, Kur- 
ski, zdając spraw ę z działalności sw ego 
resortu, podniósł ogrom ne zaległości w  
załatwianiu spraw  p rzez sądy s o w ie o  
kie. Zalega obecn ie 122.000 spraw  kar­
nych, 85.000 cyw iln ych . W  ubiegiem  pół­
roczu  za łatw iono 441.00U spraw, kryliK, 
193.000 cyw ilnych .

Z aw od y  W isła  -P o g m i od w oła n e !
Nadzieje lw ow sk ich  sp ortow ców  ujrze­
nia P ogon i w w alce z m istrzem Krako­
wa sp ełz ły  niestety na uiczem . Zarząd 
P ogoni odstraszony nieprzyjazną aurą, 
zd ecy d ow a ł się za w od y  p ow y ższe  od­
w o ła ć . Z c stanow iska finansow ego są 
m otyw  a p o w y ż sze  zupełnie zrozum iale, 
a zresztą  należy się toż i drużynie o d ­
p oczyn ek  po forsow n ym  tegorocznym  
sezonie.

A  P o lsk a ?  Jak słychać zw raca  się 
m istrz świata U rugw aj prawśe do w szy ­
stkich państw Europy z p n p y y c ją  ro­
zegrania z a w o jó w . P o FTa.icji i W ło ­
szech  nastąpiła Szw ajcaria  i W ęg ry , a 
obecn ie  i Niem com zaproponow ano ro­
zegranie dw u za w od ów . M ożob y  tak i 
i-aszc sfery  m iarodajne zech cia ły  się 
z a t r o s z c z y ć ®  um ożliw ić nam oglądanie 
eg zo ty czn eg o  gościa . O Ile nam w iado­
mo, to sw eg o  czasu pertraktacje Pogoni 
d osz ły  d ość daleka, m ożeby w ięc znów  
nić n aw ią zać1

Z a w od y  m iędzym iastow a W a r s z a w a -  
Poznań odbędą się 9. bm. w W arsza­
wie. P ierw sze  zaw ody  o d b y ły  się w 
Poznaniu i zak oń czy ły  się nśespodzie- 
wanem  zw ycięstw em  stolicy  w stosun­
ku 2:0. W alka to c z y ć  się będzie o  ra- 
grodę przechodirą , ofiarow aną przez 
.G a ze tę  Poranną 2 grosze " . Skład W ar_ 
sza w y  przedstaw ia  się następu jteo: Do­
m ański; Zollcr, Bułanow  II: S ii jn a j ;h , 
Lotli 1. W ó jc ik ; M ie 'cch , W ęg low sk i. 
Loth li, b m c ln w icz  i Krawuś. Poznań 
w ystąpi podobno zespołem , złożon ym  
z graczy  W isty . N. 3.

Reprezentacja  B. k lasow ych  drużyn 
K rakow a pokonała reprezentację R ado. 
ir.ia w stosunku 3:0.

Z aw od y  o  m istrzostw o W ęg ier przy­
n iosły  następujące rezu ltaty: M. T  K.— 
Ili O bw ód  2-1; F. T. 3 .— U !'. L, 1:1. 
V iv o — Kispesti 1 .1: 'N em retti— U n iw er- 
sy ip t 6 :2 ; V asas— Zuglo 3:0.

W alne zgrom adzenie francuskiego 
Z w . P. N. o d b y ło  sic 18. zeszłego  mie­
siąca w M arsylii O brady m iały prze­
bieg spokojny. Udział bra ło  O ffjdelega­
tów , reprezentu jących  4.300 JjduJbów z 
300,000 człon k ów . ,9,,

W ażne u chw ały  zapad ły  na wailnem 
z je /d z le  N iem ieck iego Zw . P. N „ k tóry  
od byt się zeszłego  tygodnia w Berlinie. 
U chw alono w z a sa łz ic  rozg ry w a ć  nie 
w ięcej, jak cz te ry  m iędzypaństw ow e za­
w od y  nn rok. D o finału niemieckich m i. 
s tr /o s tw  staw ać będzie obecn ie nie 7 
lecz Ki k lubów , a to zc Zw iązku P ołu ­
d n iow ego i Zachodniego po 3, a z in­
nych po 2 kluby.

Hiszpanie rzucii.ą się i na lekkoatle­
tykę. S łynny S. C. Barcelona urządza 
8. grudnia w ielkie m iędzynarodow e za ­
w od y  lekkoatletyczne, na które zapra­
sza słyn nego Nurm iegu1 tFinlandia). H of. 
fa (N c.rw cgja) i sprinte-a n iom icckiego 
Tioubena. C zy  w e :m ą  oni udział jest bat 
dzo w ątpliw em . pon iew aż Nur,ni w y b ie ­
la  sic do Am eryki, a iiounen  mie zech ce 
bez ‘ rciwiiiign startow ać.

W  Niem czech grał H, S. V . z V ikto- 
rią 3 .1 ; Sp Vg, Fiirth z W ackerem  
0.0, a 1. F. C. N iim Berg z Teutonią 4:1.

N. S.

Fejleion „Gar. P~r.“  z d. 7. XI 1924.

N owa gw iazda  na h oryzon cie  m u zy cz­
nym , —  Jsj rod ow ód , blask j drogi,

(K orespondencja  w łasna „G az. P ar.“ ) 
(Dokończenie).
B erlin , w l stopadz e.

Straussowski „Kawaler z ió łą “ 
był dla Kleibera raczej kawalerem 
v. gwiazdą szczęścia, gdyż posunął
*go od razu o dwa szczeble wyże;, 
rnianowie e na stanowisko drugiego 
;kape!mistrza. Niezwykły talent po- 
zatem niósł go pewnie i szybko 
i w 1918 r. pozwolił mu pokonać 
dziewięćdziesicciutrzech kandyda­
tów pretendujących do pałeczki 
dyrygenta. Było to po wykonaniu 
„W olnego Strzelca" pod jego ba-
tutą. Tu właśnie, śród szumu me-

lodji Weberowskich rozpoczyna się 
Kleiberowska via trumphalis, jak- 
gdyby duchy kompozytorów wzięły 
go nagle w op ekę, by wydobył 
nowy c/.ar z ich liarmonji. Poprzez 
Eberteld, Dusseldorf, Mannheim, 
gdzie batuta dyrygenta i fotel dy­
rektorski tę karje ę znamionują, 
wiedzie już prosta linja do opery 
rządowej w Berlinie. Kleiber wie­
rzy w te duchy muzyków, uważa 
bowiem, że trzy „F “ odegrały 
w ;ego życiu ważną rolę — i bez 
nich —  kto wie gdzie byłby 
dziś bez nich. Te trzy „F* to: 
„Freischtl'z,“, „Figaro" i „Fidelio*. 
„Freiśchulzem** pokonał dziewię- 
czlesięciutrzech konkurentów, .Fi­
garo otworzył mu wrota dyrekcii 
w Mannheimie a „Fidelio" w 1923 
r. ugruntował mu w berlińsk ej 
operze miejsce przy pulcie pierw­
szego dyrygenta. 1 tu od t go pultu 
właśnie mogła już rzeczywista sła­

wa Kleitera r ztoczyć\szerok e krę­
gi, zgłaszają się z zaproszeniami 
Włochy, Ros a-i Węzry. Naturalnie, 
nie obeszło się bez walk, tern więcej, 
iż pewien odłam prasy hołdujący 
utartym już solidnie ścieżkom 
w dziedzinie muzyki, prztjęty był 
grozą wób^c nawskroś nowocze­
snych pojęć młodego dyrygenta. 
I to, uważano, było największem 
zwyc ęstwem Kleibera, ż? w c !ągu 
roku zdołał nawet te sfery zmusić 
do uznania. Czy się wzoruje na 
kim ś? Nie wiem. Jest to dalsza li­
nja Mahlerą i Nikischa, Dalsza — 
lecz, bo dalsza. Orkiestra pod jego 
batutą przemienia się w barwy, 
któ e dźwięczą. Lewa ręka nerwo­
wa, bezustannie zmienna, kreśli, 
maluje coś w powietrzu, jakieś ta­
jemnice, które orkiestra chłonie, 
by opowiedzieć e natychmiast sł - 
chaczom. „Trystan i I;olda“, ten 
niedościgły dotąd jeszcze poemat

miłosny, brzmiał t k i;i ■ słychanie 
kokryety zni.% iż najstarsi Wagne- 
rj-mie, że tak powiem, jak te mó­
wią, byli zdumieni. A co Kleibćr 
wyd był z „W olnrgo Strzelca“ J 
Jakąż v:ein:ę dźwiękową jakie od­
cienia! Ale k żdenui utworowi, czy 
to będzie Beeth v n, Gliick, c y 
B iickne , nadaje o  j charakterysty­
czną f zjognomję, p zesycając dzie­
ło tym ogniem właśnie, który prze­
pala mu duszę.

Cóż dziwnego jednak, że jedno­
cześnie ukochał muzykę najmłod­
szą, bu zącą stare świątynie, że 
wyprzedzaj c s w e j  czas, rozumie 
istotę tych rewolucjonistów i umie 
również wydobyć nowe piękno 
tych kompozycji, jak dziś moie 
nikt — obok niegc ?

M ichalina Szw arców ns,. 
 o — -
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99ANDRE
N f l P f l T Y

t*  Plac Harjicii 0 Zredunossoł ceny!
BIELIZNA KĘSKA, KRAWATY, KAPELUSZE, RĘKAWICZKI i t. p. tylko 

z pierw szerzę mych fabryk światowych.

D ff lM  FOLSfiS
i», ul. WioPiiżczyzny I. 31.

W ykonuje wszelkie roboty w za­
kres drukarstwa wchoJzace

gn Mieszkania, lokaig, skieay i
--------------------------p ------:

POSZUKUJĘ 2 lub 1 pokoju z przedpo­
kojom , z osobnem  w ejściem , um eblo­
w anych  lub nic, elektryka, na d og od ­
nych  warunkach Zgłoszenia  pod „S o ­
lid n y" I. do Adm inistracji. 774S-2

PO K O J Z KUCHNIA lub przedpokojem
nieumcł.lowaitie dla starszej pani za 
odstępnem  lub czynszem  z g ó ry  w e - 
die u n w y .  Zgieszeonia Reklama P ra ­
s o ., a Chorąi.ezyzna 7 pod „1000 zi.“

7754-2

PO K Ó J l  KUCHNIĄ ewentualnie duży
pokój razom z kuchnia poszukiw any, 
okolica  obojętna. Zgłoszenia Dr. Sp e- 
gei K aaccka 6. P ośred n ictw o r le w y  
kluczons. 7756

Posady i prace

AG E N T Ó W , ludzi Inteligentnych do od -
• w iedz ar, ,r pryw atnych  poszukuje sic. 

W y sok a  prow izja . Zgłoszenia  m iędzy 
3 a 5-tą ul. Asnyka 5 UL p. 7757

ZguLioia, znaleziona
P R ZE C H O D ZĄ C  dnia I. listopada mie­

dzy godziną p ierw sc- a drugą w  p o ­
łudnie ulicam i: L eg ionów  i Akadem ic­
ką zgubiłem  ztotą dew iakę w iszącą  z 

brelokiem  w  postaci blaszki z w yrytym  
napisem A. O. iiprasiza sie u czciw ego  
znalazcę o  'zw rócenie za w ysokieni w y  
nagrodzeniem  do Adim. „G azety  P o ­
rannej" P od w ale  3. /Y20-3

n Kupni, rnrzedaź, zamianl

BU FETU W C A  przyjm ę 
ski, B atorego 32:

Andrzej Z ó łc ń -  
7741-2

P AR CELE BU D O W LAN E i przem y sło ­
w e  p rzy  u licy G rocu ow sk ich  boczn a  
ul. 29. Listopada niedaleko tram waju, 
przy torze k ole jow y m  tanio j pod k o ­
rzystnym i warunkami na raty do 
sprzedania. Bliższa w iadom ość w  kara 
celarji dra M ichałow skiego, L w ó w , ul. 
Akadem icka 12, II. p. 7751-3

OBU W IE dob orow e  najtaniej ty lko w 
katolickim  m agazynie pod urmą 
Jot-es, L w ó w , plac Kapitulny l. 2.

7037-3

P IE R W S ZO R ZĘ D N Y  .fortep ian  B osen - 
dorfera  sprzedam  R aty  m ożliw e Zi- 
rnorow icza ó, drzw i .3. 7738-3

POLSKA LINJA LOTNICZA „A ER O L L O Y D“

ROZICO© LOTÓW na rok 1024
ważny od dnia 16-go września.

K o m u n ik a c ja  c o d z i e n n i *  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l .

KIERUNEK L O T O W : RO ZK ŁA D  LO T Ó W :

G d a ń sk  (W rzeszcz)

K R A K Ó W
R ak ow ic

© W A R S Z A W A
(p o le  M ok o­

tow skie)

L w ó w

(Pole Janow skie)

Czas K i e r u n e k Czas Cena
biletu

14.30
17.30

i W arszaw a A 
y  G dańsk •

12 00
9.00

zł.
65

3
8 1 W arszaw a A 

▼ L w ów  '
12.00

9.00
zł.
65

9.80
12.00

1 W arszaw a A 
4  Kraków •

16.50
14.00

zł.
50

U W A G I: Zniżkę 50 pre otrzym ują w  roku b. za przedstaw ieniem  legi­
tym acji: 1) Senatorow ie i P os łow ie  sejm ow i. 2) O ficerow ie W . P., urzędnicy 
państw ow i i sam orządow i. 3) C złonkow ie Ligi O brony P. P. i Aeroklubu 
i 4) Inwalidzi w ojenni. P rzew óz pasażerów , p oczty  lotn iczej i tow arów . P ocztę 
lotniczą należy nadaw ać w  G łów n ych  U rzędach P ocztow ych . P ocztę  i towary 
dostaw ia się w  tym sam ym  dniu.

.INFORMACJE:
W arszaw a, N ow y Św iat nr. 24, tel. 9-00.
L w ów , Hotel G eorge ’ a, ul. L eg jon ów , tel. 6-10.
G dańsk -W rzeszcz, lotnisko, tel. 27-46.
K raków: Biuro k ole jow e, Szpitalna nr. 36, tel. 25-00.

ZARZĄD 
Warszawa, Nowy Świat 24.

M O T O R Y  roune od  6 do 2000 HP. U - 
iządzcnra m łyńskie, P rasy  d o  oleju, 
O brabiarki do m eta i i d rzew a  na d o­
godne spłaty, oraz transmisje,, turoi- 
liy, pasy, oleje, sm ary, ropę,' papę, 
blachę p ocyu k ow an ą  —  poleca  „P I­

L O T ". L w ó w , ul. B atorego 4. O d­
d zia ły : Tarnopol, P od w o loczy sk a .

7514-15

o?. m  rbudtom
p o w r ó c i ł a  i ord w  chorobach skórnych 

i wenerycznych od 3—5 
p r z y  u l  F r ie i l r ie h ó w  8 . 7383

M h lW  do szycia
najnowszych sys leniów, 
części składowe tychże, 

.przybory do krawleczy- 
j zny i do robót ręcznych 
' poleca

Aleksander 
*285 MAUMON

. Skład Maszyr, dc szycia

Lwów, Rolowa II a.
Przyjmuje również maszyny d c naprawy.

' d ż i o m k o u y  h p ie r w sz e j  k la s y  
7708 k u p  1000 m e tró w

To w. Aniwerpol,
W.rszawa, Szopena 12. 

Adres Ol. ANTWERi OL W ARSZAW A.

G9BKI
7392

7698

do powozów, 
szkolne 
i toaletowe

poleca najtaniej

Ludwiii Hoszowski
Lwów, Akademicka 3.

Teltfon 669. P. K. O. 141 276

r a p i t r y  ej klastylowe

STANiSŁAW ABL
Legionów II . Lwów Sykstoska 3

M A M  LO K  \ L
fron tow y, obstzerny, w centrum  kupiec- 
kicm , poszukuję facl. wica zdolnego z 
branży konfekcji dam skiej lub sukiennej 
i blawaitnej jako sp óM k a  z m ałym  w kła­
dem  do huntownego prowadzenża. Z g tc -  
szeatia pod „H urtow nia" do Biura dzien­
ników  Scherera, Pasaż Hausm.ana. 7742

do obrdOKi drze 
wa i metali, na­
rzędzia, sta!, ka­

sy ogniotrwałe, w wie(kim wy­
borze pa cenach zniżonych i na 
dogodnych warunkach płatne soi

poleca ze składu

A .  M .  K E R S K 3
Ska z ogr. odp. 7755

Lwów, ul. Kapri# a
S i f iw a r ły e z ę n ić  M eob an ikO w  P o ls k ic h  z A ine yk i S - b a  A kc .  

W a rsz a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  46. tel. 106—99.
P o le c a  w yro b y  w ła s n y c h  k ra jo w y c h  w ytw órn i.

dłutow
O b ra b ia r k i  d» m e ta l i  i tokarki, wiertarki, ^trug .rki pudiuż e i poprzeczna, 

oWnice, gwinciarki, szlifierki narzędziowe, gryzarki u n iw ersa le , ryfl rki i t. p. 
O b ra b ia r k i  da d r z e w a  8 gatry, p iy 'ta śm o w e  i tirczow e, stiugarkl, wier­

tarki, liezarki i t. p.
N a rzę d z ia  do m e t a l i3 frezy różnego rodzaju, rozwiertaki, gwinlowniki, 

im adła rów nolegle ślusarskie i maszynowe, przyrządy do frezowania i szti.owauia na 
tokarkai h, podzielnice uniwersalne i t. p.

M a s z y n y  r o l n i c z e :  kieraty, sieczkarnie i przy tawki uniwersalne.
Odlew nia  ż e l iw a :  odlewy m aszynowe i k o 'a  i ozpędowa i linowe (z obróbka) 

pędnie, jtransmis e), rury w odociągow e , kanalizacyjne ( io ,ow o lane), rury żebrow’ e 
dla centralnego ogrzewania, garnki żelazne emaljow.me. odlewy sanitarne.

Okazyjn ie  do s p r z e d a n ia :  parow óz 100 KM. rozp koło 700 mm., loko- 
mobila 40 KM. silniki elektryczne, eryzarki: p onow ę do zaokrąglania zębów  ko?, z - 
batycb, lokarki ^czołowe o taiczy 700 nim. — Szczegółow e oferty i p rosjek ly  na żą­
danie. S c fa d  i P rz e d  .tawicieis.two na w ojew ództw a w sch od n ie  7363

..P S C ft T 1* Lw ów , u l .  ■ a t o r e a o  4 .  Oddział w Tarnopolu i P dwołnczyskacb.

mmmm
*  w CZECIE 
FI POfSAM

Nauka I wychowania
JE francuskie, niem ieckie. Infor- 
je 1— 7. Ruska 3 k o ło  bursy. 7750-3

URozmaita
PAPUCZE, pantofle i ł p. obuw ie na

7.:iUv poleca  i w ykonuje  na miarę fa­
bryka ul. W ron ow ska  4, (boczna  K o­
pernika). 7717-3W—i , — -—    i ...............   ■ ---

CZU SZA K  D M Y TR O  unieważnia skra- 
dzioną książeczkę w o jsk ow ą , w ydaną

przez i ’ . K. U. Stryj r 1900 7737-2

Ctioroby płucne ą utalne. bach, doszli lekarze
do wniosku, że u F A G O S O L * *  leczy cb o io b y  płucne. 

Za!ecany przez leczy Brochit,
powagi lekarskie f  j *  3 -  Gruźl cę, Ka­

szel, As me i Koklusz.
Skład płówny: Henryk FUKS Warszawa, Żóraw a 4 a.

Żądać w aptekach i składach aptecznych. 7188

N ieza w odn y  srod , k p rzeciw ko 
C h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ą  k a s z l u

, BRatiuŁHi m m w
iSulphuris aurat. benzoinati) 7541 

C iem  farm. laboi-. i , f l p .  K ó d r a l s k i 11, Warszawą.

Z i e m n i a k i

s t o ł o w e
z dostawą da domu dostarcza

we W e ,  I p i l e  20.
| ^ 7 i 9

Z er !;a i;i PulsLiej pod zarz. Z. Kiełbusiewicza we Lwowie. Należytość pocztowy opłacono ryczałtem . Odpowiedzialny redaktor: Marj'an Machalski.


